
CZEŚĆ PRACY G O niilK A  P O L S K IE G O
Nowy rekord w górnictwie
Bracia Sogdoi osiągają 552 proc. normy
24-!etni rębacz kopalni „ b lą s k "  BERNARD BU&DOL oraz 

jego młodszy brat RUDOLF, ładowacz, pracując przy wykona­
niu wspólnego zadania, osiągnęli w listopadzie w ciągu 21 dni 
pracy wspaniały wynik —  552% normy. Rekord ten został 
osiągnięty w k o p a ln i „ŚLĄSK" w Chropaszewie, która w listo­
padzie br. wykonała miesięczny plan produkcyjny w 120 pro­
centach, wydobywając ogółem 72.613 ton węgla. W  tym sa­
mym okresie roku ubiegłego wydobycie na kopalni „Śląsk” wy­
niosło tylko 60.900 ton.
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im ic y  meldują Narodowi
swe wielkie osiągnięcia produkcyjne
Uroczysta dekoracja zasłużonych 
i  wyróżnienie przodujących kopalni

Lipiński, Marszewski, Obarski
przed Sądem Rzeczypospolitej
Wczoraj rozpoczqł się proces 
szpiegów na usługach Anglosasów

\U  dn iu 3 bm. w  przeddzień świę te »Barbórki**, odby ła  się w  sali 
Centra lnego Z arządu  P rzem yślu W ę g lo w e g o  w  K atow icach , uroczysta 
dekoracja  K rzyżam i Z as ług i g ó rn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  przem ysłu w ęg lo ­
wego oraz wręczenie hono row ych  sztandarów  p ra cy  p rzodu jącym  k o ­
pa ln iom  polskim .

D y re k to r generalny CZPW  inż. To-

Dalsze transporty
zboża radzickiego
W  m yśl um ow y polsko - radziec­

k ie j do k ra ju  nap ływ a ją  dalsze tra n  
spo rty  zboża. Do dn. 30.11. b r  za­
notowano ogółem przybycie  na gra 
niczne stacje po lskie  232.314 ton 
zboża.

po lsk i sw ie rdz ił, zagajając uroczy­
stość, iż  w  przeddzień dorocznego 
św ięta górniczego św. B arbary , gór- 

i n icy  polscy stają wobec narodu po l- 
| skiego z m e ldunk iem  o uzyskaniu 
j szeregu sukcesów produkcy jnych , 
j k tó re  dum ą napaw ają polskiego gó r- 
j n ika , inżyn ie ra  i  tech inka. W w ie l-  
i k im  w spó łzaw odn ictw ie  pracy, k tó re  
j za in ic jo w a li górn icy, dz ies ią tk i tysię 
i cy w spó łzaw odn ików  walczą o ja k  
’•najwyższą produkcję .

Do c h w ili obecnej kopa ln ie  po lskie 
przekroczy ły  roczny p lan  państwowy' 
w  ciągu 11 m iesięcy ro k u  bież., dając 
1.052.000 ton węgla ponad plan. Za­
danie, postaw ione przez m in is tra  
przem ysłu i hand lu  tow . M inca, w y ­
p rodukow an ia  dalszych 700.000 ton 
ponad p lan zostało już  w  dużej czę­
ści wykonane.

W śród gó rn ików , ńÓia^ą|ffl^.ięych 
w e w spółzaw odn ictw ie , dwa nowe 
re k o rd y  pracy osiągnęli b ra c ia  Bug- 
do l z ko p a ln i „Ś lą sk“ , k tó rz y  w  lis to  
padzie w y k o n a li 552 proc. n o rm y  i 
g ó rn ik  Janas z ko p a ln i im . gen. Za­
wadzkiego,' k tó ry  ze sw o ją  drużyną 

Przed odlotem  m in is te r W ilson z ło , uzyska ł ponad 400 proc. norm y. No­
ży i k ró tk ie  oświadczenie pfrzeusta- Wy  reko rd  n o tu ją  rów n ież p o rty  po l- 
w ic ie lom  prasy na tem at w znow ien ia  skłe. P rze ładow a ły  one w  ub. m ie_ 
ang lo-radzieck ich  rokow ań hand lo- , siącu 862.000 ton węgla, 
w ych. I G órn icy  polscy —  zakończył dyr.

Delegacia brytyjska 
wyleciała do Moskwy

LO N D Y N , 3.12. (PAP).
W środę rano w ylec ia ła  samolotem 

do M oskw y b ry ty js k a  delegacja han 
chowa, na czele k tóre j, s to i. m in is te r 
W ilson.

P rzy lo t do M oskw y delegacji b ry ­
ty js k ie j, w  k tó re j skład —  obok W il­
sona — wchodzi 5 rzeczoznawców, na 
S tą p i w  czwartek.

Topo lsk i — dobrze wiedzą, że ich 
praca jes t konieczna dla  dobra Rze­
czypospolite j Po lsk ie j, dla dobra ca­
łego narodu.

W serdecznych słowach składa na­
stępnie gó rn ikom  z okaz ji ich  św ię­
ta najserdeczniejsze życzenia w o je ­
woda generał Zawadzki:

„Dziś, k ie d y  p ie rw s i rekordziści 
pracy, ja k  P s trow sk i i in n i, zajaśnie 
ii,  ja k  gw iazdy na po lsk im  niebie, 
k ie d y  rośnie s ław a stanu górniczego, 
jestem  szczególnie dum ny z tego, 
że pochodzę z b rac i górniczej — 
s tw ie rd z ił gen. Zaw adzki.— P rz y jm ij­
cie z okaz ji waszego św ięta życzenia 
dalszych postępów i  dalszej s ław y 
naszego stanu górniczego“ .

Gen. Zaw adzki. przewodniczący 
W RN Tkocz i  d y re k to r Topo lsk i do­
kon a li dekorac ji 140 zasłużonych gór 
n ik ó w  i  p ra cow n ikó w  przem ysłu w ę­
glowego. Spośród odznaczonych 6 
p ra cow n ikó w  o trzym ało  Z ło te  K rz y ­
że Zasługi, 58 —  K rzyże  Srebrne i  
76 Brązowe,

Z łote K rzyże Zasługi nadano: inż.
O btu łow ieżow i z kop a ln i „Jaw orzno “ , 
k ie ro w n ik o w i robó t górniczych k o ­
pa ln i „Jan  K a n ty “  Szwenkowi. inż.
D z iun ikow sk iem u K az im ie rzow i z Dą I ja ko  .premię specjalną.

browskiego Z jednoczenia Przem ysłu 
Węglowego, sztyga row i kopa ln i „ P o ­
k ó j“  Jerzem u Lew andow skiem u, dy­
re k to ro w i kop. „W anda -  Lech“  inż. 
A łb iń sk iem u  Józefow i i  zaw iadowcy 
kopa ln i „Ja n  K a n ty “  inż. Jerzemu 
Buczyńskiem u.

Im ien iem  odznaczonych przem ó­
w i ł rębacz kopa ln i „S iem ianow ice“ 
tow. Kam ol, dz ięku jąc za w yró żn ie ­
n ia  i  p rzyrzeka jąc w  im ie n iu  w szysi 
k ich  gó rn ików , ee nada l będą praco­
wać o fia rn ie  dla P o lsk i Ludo w e j i: 
w ype łn ien ia  T rzy le tn iego  P lanu  Od­
budowy.

W drug ie j części uroczystości dyr. 
Topolski dokonał w ręczenia honoro­
w ych  sztandarów pracy p rzodu ją ­
cym  kopaln iom  po lsk im , k tó re  uzy­
ska ły  w  paźdz ie rn iku  br. najlepsze 
w y n ik i.

Po raz czw a rty  zdobyła sztandar 
p racy kopaln ia „A n n a “  z R yb n ick ie ­
go Zjednoczenia P rzem ysłu W ęglo­
wego.

K opa ln ia  „Ja n in a “  w  Jaw orzn i­
cko -  M iko łow sk im  Z jednoczeniu w y  
sunęła się na czoło sw ej g rupy  , po 
raz drugi.

j W czoraj przed Sądem Rejonow ym  
; w  W arszaw ie rozpoczął się proces 
! Marszewskiego, O barsk iego ,' L ip iń -  
I skiego, K w iecińsk iego, M aryn ow sk ie j, 
Sosnowskiej i  Sędziaka, oskarżonych 
o zorganizowanie tzw. „K o m ite tu  Po 
rozum iewawczego O rgan izac ji P o l­

sk i P odziem nej“  i  działa lność szpie­
gowską.

Sądow i przewodniczy p p łk  S zelift- 
ski, jako ła w n icy  zasiadają:, m jr .  M ar­
k iew icz i  m jr . L iw ic k i.  Oskarża

I-szy  zastępca Naczelnego P roku ra ­
tora WP p łk . Zarakow sk i. Obronę 
wnoszą adwokaci: mec. Maślanko, 
mec. Rettinger, mec. Buszkowski, 
mec. N iedzie lski, mec. N ow ogrodzki 
i  mec. Grabowska.

Przewodniczący o tw ie ra  rozprawę, 
przystępując do odczytania ak tu  e-
skarżenia.

Streszczenie ak tu  oskarżenia 
•podajemy na str, 3-e j.

Socjalistyczna Partia Jedności
uziDje granicę na Odrze i Nysie
Oświadczenie SEO w związku z Konferencją londyńską

B E R L IN , 3.12. (PAP). B iu ro  praso 
we P a rt ii Jedności Socja listycznej 
(SED) opub likow a ło  w  zw iązku  z kon 
ferencją  londyńską oświadczenie, o- 
stro  a takujące rew iz jo n is tó w  niem iec 
k ich , k tó rzy , godząc się na przyłącze 
nie  Saary do F ra n c ji, n ie  chcą uznać 
granic  na Odrze i Nysie.

Podkreśla jąc, iż  Zgoda m agnatów 
przem ysłow ych Zagłęb ia Saary na 
un ię gospodarczą z F ranc ją  podyk to ­
wana jes t na jp raw dopodobn ie j oba­
w ą przed znacjonalizow an iem  ich 
przedsięb iorstw  w  Niemczech, dek la  - 

Po raz p ierw szy osiaenełv zaszczyt , rac ja  b iu ra  Prasowego SED tłum aczy

/ “ T  *w  Zjednoczeniu i Z e  E Ł S t . T »w e ł
pa ln ia  „W ieczorek1 
Katow ickiego.

Załogi kopalń nągr 
m a ły  pöäwcdto po

ze Zjednoczeń.a

>a|ł'0dz°n
2u

zonych otrzy

w ie lką  w ędrów kę ludności w  od w ro f 
nym  k ie runku?

U k łady  poczdamskie — stw ierdza 
SED —  nigdzie nie m ów ią o l in i i  de 
m arkacy jne j, a ty lk o  o g ra n ic y ’‘p o l­
sko - n iem ieck ie j. W* tym  stanie rze­
czy byłoby d la  narodu niem ieckiego 
sam obójstwem  dawanie posłuchu ele 
m eniom  reakcy jnym , k tó re  szukają 
ty lk o  okazji, by w prow adzić w  życie 
swe odwetowe zamysły.

K o m u n ika t SED podkreśla w  koń­
cu, iż naw iązanie p rzy jac ie lsk ich  i  
pe łnych stosunków z Polską w inno  
być jednym  z naczelnych zadań no­
wych Niemiec.

Z f c ł j#  w ę g l a  tw  r o k u  f e i e z g c i f m

T w i ę t o
G Ó R N I K Ó W

E I D S  Ł U P I ]
F I S M O  P O L S K I E J  PARTI I  R O B O T N I C Z E J

D zis ia j w ie lka  arm ia  p racow n ików  glowego i  w  sta iy wzrost w ydobycia  
przem ysłu węglowego obchodzi do- jes t powszechnie znany, 
rocznym  zwyczajem  swe tradycy jne  D u m n i jesteśm y z tego, że czło- 
św ięto — dzień p a tro n k i gó rn ików  nek naszej p a rtii,  rębacz kopa ln i 
św. Barbary. „Jad w ig a “  W incenty  P strow ski by ł

Po raz trzeci w  w yzw olone j i  od- in ic ja to rem  w ie lk iego  ruchu przo- 
now ione j O jczyźnie obchodzi w raz z dow n ików  pracy w  Polsce. D um ni 
gó rn ikam i ten dzień cały św ia t p ra - jesteśmy, że tysiące peperowców- 
cy. gó rn ików , b iorących czynny udzia ł

N ie zapom inam y an i na chw ilę , że we w spó łzaw odn ictw ie  pracy po- 
przem ysł w ęg low y jes t u nas k lucze- rw a ło  za sobą dzies ią tk i tysięcy 
w ym  W dosłownym  znaczenie tego bezparty jnych, m ob ilizu jąc  ty m  sa 
wyrazu. Pam iętam y pierwsze dn i po m ym  do w a łk i o odbudowę k ra ju  
w yzw o len iu  k ra ju , wiosnę 1945 ro - » w ykonan ie  p lanu 3-le tn iego cala 
ku. k iedy  cały k ra j p a trz y ł z nadzie- Polską klasę robotniczą, 
ją  i  w ia rą  na gó rn ików , oczekując Zapoczątkow anie i  szybki roz- 
od n ich  węgla, k tó ry  b y ł wówczas w ó j ruchu  przodow ników  pracy 
k luczem  do lepszej przyszłości P o l- jest jedną z na jcennie jszych zdo- 
sk i. byczy tego roku . Czołowa ro la  gór

I  gó rn icy wówczas nie  zaw ied li n ik ó w  w  tym  ruchu pozostanie 
nadzie i całego narodu. , >, . n iep rzem ija jącą  w arto -

U ru cho m ili kopalnie, u ru cho m ili Osiągnięcia ^
« 1 ,  w id k i  — i™  ku  S  ™ ' S f t  “
bez którego nie  można wydobywać B a rb a rk i « . *  • „
węgla. P racow a li o fia rn ie , nie żału- s tw ow v  w ie lk ie . Plan
jąe s ił i  czasu, u m o ż liw ili nam u- “ S j  Węgla Je?ł
rucbiomienie w szystk ich  fa b ry k  i  hut. is tooadowv ni» a" y  f  nadwy!?' 
wszystkich e le k tro w n i i  parowozów, ^  w  przeszło \ o ^  p rLen tT Ć h
o tw o rz y li naszemu k ra jo w i okno w pazdzj ern ik u  b r . p o m y s ł  w e- 
św ia t. W ywoź w ęgla pozostaje jesz- * . u y  .
cze do dziś dn ia  na jw ażnie jszą pozy- g,° J  i*. P in”lszy ®sią«nął
c ją  w  naszym hand lu  zagranicznym . Przf'c ,'‘ ; ** ' wydobycia
D zięk i eksportow i węgla ludność na . ua obecny . .-zarze kra,ni (łącz- 
c z f . nie zaznała głodu, a nasz prze- w® 1 Z iem iam i Odzyskanym i).

39 milionów ton na rynek wewnętrzny 
milionów ton na eksport

W  roku  1946 przem ysł w ę g lo w y  
rozp ro w a d z ił na ry n k i 47.780 tys. 
ton  węgla, z czego na ryn e k  k ra jo ­
w y  32.780 tys., a  na zagranicę 15 
m ilion ów , W  bież, ro k u  ogółem 
na zb y t przeznaczone jest 58,370 
tys, ton, z czego na zapotrzebow a­
nie w ew nętrzne zużyte zostanie 
39,100 tys., zaś na eksport 19.270

tys. ton. Stan naszego przem ysłu 
węglowego i  jego w ie lk ie  m oż liw o ­
ści mogą na jlep ie j z ilus trow ać p o ­
rów naw cze  c y fry  zby tu  węgla z r, 
1937 ~~ z g lobalnej sum y sprzedaż­
nej węgla, k tó ra  w yn os iła  36 m il. 
zl, na zaopatrzenie w  k ra ju  zużyto 
24 m il, ton , zaś w yeksportow ano 
12 m il. ton.

ma decydujący w p ły w  na rządy w  
państwem, kra jem , gdzie ziem ia prze 

| szła w  ręce chłopów, a w ie lk ie  zak ła - 
zarobkow. dy, prze ję te z rą k  kap ita lis tów , pracu 

ją  na potrzeby ludu.

P rzeciw ko te j w łaśn ie  Polsce — 
stw ierdza b iu ro  prasowe SED — re ­
akc ja  n iem iecka k ie ru je  ogień swych 
pocisków, zapom inając, że granica 
n iem iecka na Odrze i  Nysie jest d la  
Niem iec w  p roste j l in i i  w yn ik ie m  
zbrodn icze j w o jn y  h itle ro w sk ie j.

Reakcja n iem iecka — głosi dale j 
oświadczenie SED ■ zapom ina ró w ­
nież o tym , że wschodnia gran ica N ie 
m ieć została usta lona przez sojuszni 
ków  na kon fe ren c ji w  Ja łc ie  i  za­
tw ie rdzona w  Poczdamie. Przem ilczą 
ją  on i także i  tę n iezm ie rn ie  ważną 
okoliczność, że sojusznicy zezw o lili 
rządow i po lsk iem u nie ty lk o  na w y ­
siedlenie N iem ców  z te renów  nado- 
drzańskich. ale i  na osiedlenie tam  
Polaków. K tóż  może uw ierzyć, że so­
juszn icy  chc ie liby  w znow ić dziś tę

Strajk robotników
w Magdeburgu
na znak solidarności
z  o d e z w ą  S E D

B E R L IN , 3.12. (PAP). — Robotnicy
zakładów  m agdeburskich na znak so­
lidarności z odezwą SED w  spraw ie 
kongresu ogólnoniem ieękiego w s trzy ­
m a li się od pracy na przeciąg 15 m i - 
nut. Ną zwołanych zebraniach, w  k tó  
rych uczestniczyli rów nież przedsta - 
w ic ie le  U n ii Chrześcijańsko -  Demo­
kra tyczne j, postanowiono w  im ien iu  
15 tys. ro b o tn ikó w  wystosować do Sa 
juszmezej Rady K o n tro li depeszę z 
prośbą, dającą w yraz  ich w a li zjedno 
czenia Niemiec.

Czołgi i
nie złamały

samochody pancerne
oporu górników francuskich

Komitet strajkowy piętnuje 
hitlerowskie metody „socjalisty" Mocha

6 — 8. X II. 1947
I K R A JO W Y  ZJAZD ZWM

WARSZAWA

P A R Y Ż , 3.12. (P A P .) ,  Z a k ro jo  na na szeroką skalę akc ja  p o lic y j­
na, zm ierzająca do usunięcia s tra jku  jących z kopa lń  zagłębia węglow ego 
N o rd  i  Pas de Calais, n ie  p rzyn io  sła rezu lta tów . S tra jku jący  gó rn icy  
u trzym a li się w  kopaln iach, p rzy  czym  n iektóre  z n ich przechodziły  
k ilk a k ro tn ie  z rą k  do rąk. W  ope racjach w z ię ły  udzia ł oddz ia ły  p o li­
c ji i  żandarm erii w  sile przeszło 10 tys ięcy ludz i oraz 46 p u łk  p iechoty, 
w sp ierany przez 25 czo łgów  i 25 sam ochodów ‘ pancernych. A k c ją  kie 
ro w a l gen. C h ev illo n  ze swej kw a  te ry  w  L ille ,

m ysi uzyskał potrzebne surowce.

G órn icy  sw o ją  pracą u m o ż liw ili 
iw irc z ą  działalność całego przem ysłu 
i p ie rw s i s tw o rzy li m ate ria lne  w a ran  
Id d la  odbudowy k ra ju  ze zniszczeń 
w ojennych.

Polska Ludow a n igdy o tym  nie
jiio m n i. Cały nasz św ia t p racy wie.

W  dzień swego św ięta górn icy 
podsum ują w y n ik i rocznej pracy i 
zastanowią się nad zadaniam i przy 
szłego roku . Są to w ie lk ie  i za­
szczytne, ale ■ trudne  zadania, za­
dania na m iarę o lbrzym a. Polska 
Ludow a w ie rzy  niezłom nie, że gó r­
n icy  z honorem w yw iążą się z 
tych zadań, że znajdą w  sobie moc

że każdy dzień powszedni przem ysłu o lbrzym a, k tó re j od nich oczekuje 
węglowego, każdy m ija ją c y  w  cięż- k ra j  Droga (1o reaiizac,ji tych  za- 
k im  zno ju dzień gó rn ika  jest o m a  dań prow adzi poprzez dalsze i 
św iątecznym  d la  całej Polski. P la tę - znaczne zwiększanie w ydajności 
go też cała klasa robotnicza, cały na . p racy k tó ra  w  przem yśle w ęglo- 
ló fi,  łączy się z  gó rn ikam i w  dn iu  w ym  j est j eszcze na poziom ie n iż- 
ic ii święta. szym od przedwojennego. Przeko-

Polska P a rtia  Robotnicza, licząca w  nan i jesteśm y, że g ó rn ik  po lski, bę 
sw jic h  szeregach dz ies ią tk i tysięcy dąey jednym  z najlepszych p ra - 
,'Tórników i  k ie ro w n ik ó w  przem ysłu cow n ików  na świecie, rozw iąże to 
węglowego m a szczególny powód do zadani*’ , u trw a la ją c  tym  sam ym  i 

1Vk’ ad naszych towarzyszy na p r y  «złość sw oją przodującą, 
górn ików  w  odbudowę gó rn ic tw a  wę kluczową ro lę  Polsce Ludow ej.

Na 134 tysiące gó rn ików  zagłę­
bia  N ord  i  Pas de Calais p rzys tą ­
p iło  do pracy jedyn ie  tysiąc ła m i­
s tra jków .

W  Denain 30 tysięcy osób, w  
ty m  10 tysięcy kob ie t, opanowało 
z pow ro tem  szyby kopalniane.

W Joeuf w ojsko, które, sforsowa­
ło  p rzy  pomocy czołgów żelazne 
ba rie ry , otaczające kopaln ie , nie 
zdoła ło stam tąd w yprzeć p ik ie t 
s tra jkow ych .

W Vaianeiennes zm otoryzowane 
oddzia ły w o jskow e opanowały 
wprawdzie, kopaln ię , ale ani jeden 
gó rn ik  nie zg łosił się do pracy.

W  Lens, Bethune i A u rin , od­
dz ia ły  p o lic ji uży ły  p rzy usunięciu 
s tra jk u ją c y c h  gazów łzaw iących. 
W  k ilk a  godzin późnie j gó rn ie j' po 
now nie za ję li kopaln ię .

W B ru s y  en A rto is  gó rn icy  jj trz y  
m a li się w  kopa ln i, do k tó re j w e j- 

; ścia zostały zabarykadowane. Do 
po 'jra io ych  aatyfó doszło w  D u lly  -

Grenay, gdzie starcia z po lic ją  
t rw a ły  k ilk a  godzin. „F ranc  T i-  
re u r“  donosi, że oddzia ły  po licy jne  
z rob iły  użytek z bron i.

A kc ja  represy jna rządu skiero­
wana była p rze / 2 w szystk im  prze­
c iw ko  gó rn ikom  cudzoziemskim . 
K o m u n ika t s tra jk o w y  zw iązku za­
wodowego gó rn ików , potępiając 
m etody po licy jne , zaznacza:

„Po zaznajom ieniu się z h itle ro w  
sk im i m etodam i, zastosowanymi w 
Moselle przez m in is tra  spraw we­
w nętrznych, socja listę Mocha, k tó ­
re do tknę ły  w  pierw szym  rzędzie 
cudzóziemskich pracow n ików  za­
głębia węglowego, k tó rzy  zostali 
w yciągn ięc i ze swych m ieszkań i 
odprowadzeni na posterunki pod 
groźbą pistoletów' maszynowych, 
b iu ro  zw iązku zawodowego ener­
g icznie p ro testu je  przeciw ko temu 
pogwałceniu prawa stra jkow ego i 
zagwarantowanego w  k o n s ty tu c ji“ . I 

P A R Y Ż, 3.12. (PAP). —  N a p ią tek  |

p rok lam ow any został na teren ie ca­
łe j F ra n c ji s tra jk  powszechny 250 ty  
sięcy sub iektów  hand low ych. W ic i - 
k ie  m agazyny parysk ie  zostaną zam­
knięte. Jedynie subiekci sklepów spo 
żywczych zgłoszą się do pracy.

W Am iens doszło do zajść m iędzy

W iMJ&CüCA
□  R ZYM . B y ły  generał n iem iecki 

von Mackenzen, k tó ry  został u ła ­
skaw .ony po uprzednim  skazaniu go 
na karę śm ie rc i przez w o jskow y sąd 
a lia n ck i w  listopadzie 1946 r. zna jdu ­
je  się obecnie w  w ięzien iu  w  Rzymie. 
Maekenzen będzie jeszcze przesłucha 
ny w  spraw ie m asakry ludności włos 
h ie j w  pieczarach A rdeatyńskich .
□  P A R Y Ż. Detioszą z A ten o w yko 

nan iu  szeregu dalszych w yro ków
po lic ją  a s tra jku ją cym i, k tó rzy  opa- :’ >nieir:i na greckich dem okratach. W 
n o w a li skład maszyn. W departa - ™'ęście T .ik k a la  w ykonano w y ro k  
mencie Corrcze s tra jk  ob ją ł 60 proc. sm ic rci n i  7 osobach, na Eubei — na 
pracow ników . W Beziars. gdzie ogło dwóch w  Salon ikach — na 10. 
szono s tra jk  generalny, robo tn icy  za □  PR AG A. T ryb u n a ł Ludow y w 
w ła d n ę li gm acham i p u b lic z n y m i.’ B ra iyG a w lc  og łosił w y ro k  w  pro 
S tra jk  pracow ników ' poczt i te legra - cesie przeciw ko b. posłow i n iem iec- 
fó w  ob ją ł 41 departam entów. Ruch k iem u przy „rządzie  s łow ack im “  — 
s tra jk o w y  p racow n ików  e le k tro w n i L u d in o w i oraz b. szefow i m is ji m e- 
rozszerzył się na szereg e lek trow n i m ieck ie j w  S łow acji — gen SS -  
p row inc jona lnych . Hoefflem u. O baj oskarżeni’ zostali

W  Tulom e został uchw a lony s tra jk  skazani na karę śm ie rc i przez powie 
generalny. Bezpośrednią przyczyna szenie.
s tra jk u  by ło  aresztowanie s e k re ta - □  LO N D YN . P arlam ent a u s tra lijs k i 
rza generalnego zw iązku zawodowego jednogłośnie ra ty f ik o w a ł w  dn u 
rob o tn ików  po rtow ych  — Rovesta. dzisiejszym  tra k ta ty  poko 'ow c z R u- 
15 tysięcy rob o tn ików  przemaszero -  munią, F in land ią . B u lga ria  i W e tra - 
w a ło  p rzez . u lice  m iasta, m an ifestu  -  m i.
jąc  swą wolę doprowadzenia akc ji do Q  P AR YŻ. W  czasie g u s to w n e g o  
zwycięstwa. Rovest został przez ma- sztorm u, ja k i szalał u północnych 
m festantow  u w o ln io ny  z rąk  p o lic ji, wybrzeży P o rtu ga lii, zginęło około 

W Havrze odbyła się m anifestacja 590 rybaków . Is tn ie je  obawa żc osta- 
30 tysięcy s tra jku jących , w  k tó re j teczna liczba o fia r ' będzie ’ znacznie 
w z ię li udzia ł m arynarze am erykan - większa, u ujścia rzeki Duro w  nó ’ 
sc.W zna jdu jący się w  porcie. . b liżu  m iasta ¿ p o -lo  z a to n ę ło 'l 5 1»!

Podczas w iecu w  Avignom e zotme j zj z s trM v ’e ro v  
rze so lida ryzow a li się ze s tra jk u ją - Q  W'A3GYNGTON. Prezydent T m »  
CUTU' j man odlecia ł sw ym  p ryw a tnym

( Dalsze wiadomości o sytuacji we samolotem na F lorydę, gdzie ma spe- 
k ja n c ji podajem y na st-r. 3 ). I daić p ięciodn iow y urlop.
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Roczny plan
wykonany

K O P A L N IE
Do in ia  3 brn. 5 kopa lń  polskiego 

przem ysłu węgłowego w ykona ło  w  
całości roczny pian w ydobycia  w ę ­
gla.

Są to  kopaln ie : „W ire k "  w  K och io  i 
w icach, k tó ra  w ykona ł» plan w  d n iu  ; 
22 listopada, „¿Szw a  Rud»" na D o i- ¡ i 
nym  Śląsku — 23 iiirtopaha. „W anda- f 
Lech“  w  N ow ym  B ytom  • — 29 11-1 
stopada, ...Radzionków'' w  R a d z io n -! 
kow ie  — 3 g rudn ia  i „A n d a lu z ja “  w » 
Brzozi w icach -  K am ien iu  — 2 g ru d - I 
u la  br. i

K O K S O W N IE
Obok kor-s iń węgla wnieś zakła j 

dy p rze rób k i w ęgla zbliżaj» się c o ­
raz. szybciej do w ykonan i?  oełnego I 
p lanu rocznego na ro k  1*4?.

Do dn ia 3 brn. wypełni!-:- pian p ro  ­
d u kcy jn y : koksownia -C onco rd ia " ji 
w  Z abrsk im  Z jednoczeniu P rzem y -  j1 
słu W ęglowego oraz koksow nia „B ias  

w  Z jedno -zeruu Dolno -  j

MOŁOTOW PBOPOiiUlE
by uchwały jałtańskie I Poczdamskie
byty podstawą dla opracowania traktatu pokojowego

(Telefonem z Londynu od naszego specjalnego korespondenta)

Przydziały Ministerstwa Aprowizacji
eia zaopatrzenie kartkowe w grudniu

N a  w czora jszym  posiedzeniu kon  ferencji zakończono dyskusję w  
spraw ie p rocedury. O m aw iano  p rzede  w szystk im  skład kon ferencji po­
ko jow e j. M a rsh a ll p o n o w ił swoją propozycję , aby dc udziału w  k o n - , 
fe renc ji zosta ły  dopuszczone wszys tk ie  bez w y ją tku  państwa, k tó re  
w y p o w ie d z ia ły  w o jnę  N iem com  nie zależnie od tego czy rzeczyw iście 
b ra ły  udz ia ł w  w o jn ie  czy nie.

B id a u lt ośw iadczył, że pow inna 
być przeprowadzona różnica m iędzy 
państw am i, k tó re  graniczą z N iem ­
cam i albo b ra ły  bezpośredni udzia ł 
w  w o jn ie , a in n y m i k ra ja m i alia-nc- ’ 
k im i. Wobec tego delegacja fra n -  I 
cuska proponuje:

,!U X ’ C Z P ‘ j  i )  U s ta lić  lis tę  państw  bezpośred- j 
, . „K lu cz?  dz ięk i j n io  zainteresowanych k tó re  beda i

w ykonan iu  p lanu roczrcgn przedter 5 brać udz ia ł - .  ą i
m inow o o jeden m iesiąc znalazła się ' w € ; 
na d ru g im  m ie jscu J

ły  Kam ień 
śląskim .

P A P IE R N IA
F abryka  papieru

w  ko n fe re n c ji poko jo-

spośród pap ie rn i
w  Polsce.

C E M E N TO W N IA  „G Ó R K A "
W  d n iu  29 listopada cem entow nia 

„G ó rk a " w  T rzeb in i w yp e łn iła  rocz­
ny plan p ro du kc ji. Cem entownia 
w yprodukow a ła  111.190 ton cemen­
tu.

P R ZE M Y S Ł E LE K TR O T E C H N IC ZN Y , 
Z  okaz ji przedterm inow ego w y k o - j 

nania rocznego planu p ro du kc ji, Cen j 
tra ln y  Zarząd P rzem ysłu E le k tro  -  I 
technicznego nadesłał na ręce m in. 
przem ysłu i hand lu  — H ila rego M in  
ca depeszę treści następującej

„M e ldu jem y O byw a te low i M in i­
s trow i, że w  dn iu 1 g rudn ia  br. 
roczny p ian p ro du kc ji przem ysłu 
elektrotechnicznego przekroczony 
został w  108 proc. według ilości 
w ag i oraz w  113 proc. według w a r 
tości. w ed ług cen z 1937 roku.

W  ciężkich w arunkach  w  ja k ic h  
analazł sic po lski przem ysł e lek - 
tro techniczny, wobec zniszczeń w o 
jennych  w  sprzęcie, w  obiektach 
fabrycznych i  w  zaham owaniu m y 
ś li technicznej osiągnięcia w  posta 
c i przedterm inow ego p lanu, m oż li­
w e b y ły  dzięki o fia rności persone 
lu  techniczno - inżyn ie ry jnego  i  
adm in is tracy jnego oraz uśw iado -  
m ien ia obywate lskiego wśród ro - 
bo tn ikó w ".

2) W szystkie inne państwa będą 
m ogły zw rócić  się o w ysłuchanie 
ich na kon fe ren c ji.

B e v in  zgłosił wówczas w niosek 
kom prom isow y:

P O M A D K ï
< 5 ^  ' l i / S s V

WYKWINTNE
t /

THW4JÆ

ADAM C Z E W S g I

W U
Przeładunek w portach polskich
osiąga poziom przedw ojenny

Rok 1947 w  prze ładunkach porto­
wych osiągnął p raw ie  poziom przed­
w o jenny. W ytężona praca załogi 
prze ładunkow ej i  w ys iłek  ro b o tn i­
ków  po rtow ych  po zw o lił na w y k o ­
nanie p lanu po rtó w  G dyn i, Gdańska, 
U s tk i i  Szczecina w  P o rty
p rze ładow ały w  ciągu listopada 
868.000 ton węgla. P o rty  G dyn ia i 
Gdańsk prze ładow ały 723.387 ton wę 
gla, p rzy  czym na G dyn ię przypada 
336.216 t, na Gdańsk 387.171 t, na
Ustkę 31.229 t, a 
113.000 t  węgla.

R ekordy p rze ładunków  osiągnięto 
w  dn. 23 listopada, w  k tó ry m  prze­
ładowano w  portach G dyn i, Gdań­
ska i U s tk i 32.904 ton węgla.

R ekord pob iła  w  ty m  d n iu  G dynia, 
prze ładow ując 16.311 ton  węgla. W 
ciągu g rudn ia  p rze ładunk i węgla jesz 
cze pow inny  się zw iększyć, gdyż w  
G dyn i zuży tku je  się dw a nowe dźw i­
g i z trzech, zm ontowanych p rzy  na­
brzeżu szwedzkim  i  prace p rze ładun- 

Szcźecin około | kow e rozpoczną się w  porcie  D a rło -
[ WO.

Nowe 2 miasto i 40 wsi
wyzwolsnych w Epirze
Pa nika wśród monarcho-faszystów

PAR YŻ, 3.12. (PAP). A g e n c ja , 
E A M  —  Presse donosi z A ten, ż e { 
w  ciągu dwóch ostatn ich dn i g re - f 
cka arm ia  dem okratyczna w yzw o­
l i ła  w  Epirze obszar o pow ie rzch- | 
n i 500 km  kw ., za jm ując 2 m iasta j 
D e lv in a ti i  Z itsa —  oraz 40 wsi. ! 
Ludność w yzw o lonych  terenów  en- ; 
tuzjastycznie p rzy ję ła  swoich oswo 
bodzicie li. C h łop i masowo wstępu 
ją  v r szeregi gen. Markosa.

Sukcesy a rm ii dem okratycznej

w yw o ła ły  panikę w  kołach m onar­
cho -  faszystów  oraz poruszyły  do 
głębi ludność A ten  i  P ireusu.

Rząd grecki, pragnąc osłabić 
wrażenie w yw o łane  zw ycięstw am i 
powstańców, uc iek ł się do k ła m ­
stwa, tw ierdząc, że s iły  rządowe 
zostały zaatakowane przez oddzia­
ły , k tó re  p rz y b y ły  z A lb a n ii oraz 
zapowiedział, iż  zw róc i Się do tzw . 
kom is ji ba łkańsk ie j O NZ z żąda­
niem  przeprowadzenia dochodzeń

1) Zostanie p rzy ję ty  wniosek ra ­
dziecki usta la jący lis tę  państw, k tó ­
re m ają brać udzia ł w  kon ferencji,

2) do każdego w n iosku doda się 
postanowienia, że kon ferencja  poko 
;:owa większością głosów będzie mo 
gła zadecydować o zaproszeniu rów  
nież innych państw.

M o ło tow  ośw iadczył, że propozy­
cja  francuska i  b ry ty js k a  są w  za­
sadzie m ożliw e do przy jęc ia  i  zapro \ 
ponow ał odesłać je  do rozpracowa­
n ia  zastępcom. M arsh a ll jednak j 
sprzec iw ił się tem u w n iosko w i fo r -  j 
m u łu ją c  wniosek am erykański w  I 
ten  sposób, że w  ko n fe re n c ji poko­
jo w e j m a ją  brać udz ia ł 4 kategorie 
państw :

1) w ie lk ie  m ocarstwa.
2) państwa, k tó re  sąsiadują z

N iem cam i i k tó re  b ra ły  czynny u - 
dz ia ł w  w o jn ie ,

3) w szystkie inne państwa, k tó re  
w ypow iedz ia ły  w o jnę  N iemcom,

4) Niem cy.
M arsh a ll us iłow a ł dowieść, że pro 

pozycja am erykańska przeprowadza 
rów n ież różnicę m iędzy państw am i j 
bezpośrednio zain teresow anym i a in  i 
nym i państw am i, ponieważ dzieląc! 
uczestników kon fe ren c ji na katego- ■ 
rie , ty m  sam ym  uznaje, że każda z 
tych  ka te go rii m a inne upraw nien ia . 
Jednak uzasadniając swoje propozy­
cje M arsh a ll n ie  m óg ł w ytłum aczyć 
jaka  jego zdaniem  ma być w  upraw 
n ien iach ka te g o rii 2 i  3 różnica.

Propozycja M arsha lla  b y ła  oczy -  
w iście ty lk o  pow tórzeniem  stare j pro 
pozyc ji am erykańsk ie j p rzyb rane j w  
nieco inne fo rm y. Propozycja ta 
zm ierza do m a jo ryzow an ia  państw 
sąsiadujących z N iem cam i i  bezpo­
średnio zainteresowanych w  rozw ią ­
zaniu zagadnienia n iem ieckiego przy 
pomocy głosów tak ich  państw , k tó  - 
re fak tyczn ie  nie b ra ły  udz ia łu  w  
w o jn ie  z N iem cam i, a w ypow iedz ia ­
ły  im  w o jnę  fo rm a ln ie  w  osta tn ie j 
c h w ili, k iedy  los N iem iec h itle ro w ­
skich b y l ju ż  przypieczętowany.

Wobec nieosiągnięcia p o rozu m ie ­
nia  B id a u lt zaproponował przekazać 
tę sprawę, zarówno ja k  i  sprawę o r­
gan izacji sta łych kom ite tó w  przy 
k o n fe re n c ji In fo rm a cy jn e j zastęp -  
ccm do ponownego rozpatrzenia. M o 
ło to w  zaproponował, żeby zastępcom 
został przekazany do ponownego roz 
patrzenia ca łokszta łt dokum entów  c 
procedurze. W niosek M ołotow a zo - 
sta ł p rzy ję ty .

Następnie M o ło tow  przypom nia ł, 
źe om aw iany p u n k t porządku dzien­
nego oprócz spraw  procedury zaw ie 
ra  jeszcze w niosek radzieck i o usta­
lenie, że tra k ta t po ko jow y  m a być 
rozp a tryw a ny  na zasadach p rzy ję  - 
tych  w  Ja łc ie  i  Poczdamie.

N astąp iło  m ilczenie, ponieważ M a r 
sha ll i  B ev in  początkowo nie  chc ie li 
w ypow iedzieć się w  te j k rępu jące j 
spraw ie. Wreszcie M a rsh a ll zabrał

tem pierw szym  porządku dziennego 
: postanowiono przejść do rapo rtów  
w spraw ie A u s tr ii Przed tym  je d ­
nak M o ło tow  wystąp i! z nowym
w nioskiem

Oświadczając zt przygotowanie 
p ro jek tu  tra k ta tu  pokojowego jest 
sprawą bardzie j p ilną  niż opracowa­
nie procedury przyszłej Konferencji 
pokojowej, M oło tow  zaproponował, 
aby 4 m ocarstwa przygotow ały każ­
de swój p ro je k t trak ta tu  i przedsta­
w iły  te p ro je k ty  m in is trom  spraw za 
granicznych na jpóźn ie j za 2. miesią -

M in is te rs tw o  A p ro w iza c ji za tw ie r­
dziło  p lan  zaopatrzenia reg lam entowe 
go na m -c  grudzień br. Na k a r ty  pod­
stawowe wydane będzie w  g rudn iu
48.051.5 ton Chleba, na k a r ty  dodatko­
we zaś 7.082 ton, co razem czyni
55.053.5 ton Chleba żytn iego 80% -go.

Po prze liczeniu na ziarno, da to
49.867,3 ton żyta. Gdy dodam y do tego 
jeszcze 1.438 ton żyta, wydawanego w  
postaci n ieprzerob ionej dla ludności 
ro ln icze j, na k a r ty  „R o i"  — okaże się, 
że ogólna ilość ziarna żytniego, przezna 
czona przez państwo na pokryc ie  za­
opatrzenia powszechnego, w  g rudn iu  
wynosić będzie 51.305,3 ton.

Na k a r ty  podstawowe w ydaw ana bę 
dzie rów nież w  g ru dn iu  mąka pszen- I 
na 80%-w a w  ilości ogólnej 9.530,8 
ton. Wydane zostanie także 3.890 ton 
tłuszczu oraz 316 ton na k a r ty  dodat­
kowe. W yniesie to razem 4.206 ton te ­
go a rtyku łu . Ogólna ilość mięsa, w y ­

dawanego w  grudn iu , w ynos i 10.489. 
475 ton.

Kasza jęczm ienna w ydaw ana będzie 
w  g ru dn iu  ty lk o  na n iek tó re  katego­
rie  k a r t  podstaw owych w  ilośc i 3.045. 
55 ton. Dzieci i  kob ie ty  ciężarne o trzy  
m ają m leko. D la  obu tych  g ru p  prze­
znaczono 5.339. 400 l i t ró w  m leka  skon­
densowanego.

Dzieci od la t 4 —  12 o trzym a ją  po­
nadto czekoladę. W szystkie dzieci na­
tom iast bez różn icy  w ieku, up raw n io ­
ne do posiadania dodatku „D “ , o trzy ­
m ają  c u k ie rk i p ro d u k c ji k ra jo w e j w  
ilości ogólnej 543,84 kg. (SAP).

400 .000  ton cukruB id au lt wypow iedzia ł się p rzeciw ­
ko temu w n ioskow i, oświadczając, 
że jego zdaniem  przy jęc ie  tego w n io  
sku by łoby równoznaczne z od roczę -! ,i i  4 „ l  ,
nem obecnej kon fe renc ji. W niosek j udfd l|J2 ODBCfld KSIDOSOId
jednak n ie  został przegłosowany r » ! r
dzisiejszym  posiedzeniu i  m in is iro  
w ie p rzys tą p ili do rozpatrzen ia ra - 
po rtów  w  spraw ie A u s tr ii.  Jak w ia ­
dome sprawa ta została przekazana 
w  d rug im  d n iu  kon fe ren c ji specja ł - 
nie u tworzonej w  tym  celu k o m is j1 
zastępców. Zastępcy ro z p a try w a li w 
ciągu tygodnia kom prom isow y w n io  
sek francuski, ale nie osiągnęli zgo 
dy. Na dzisiejszym  posiedzeniu po 
w ys łuchan iu  k ró tk ie go  rap o rtu  k o ­
m is ji Bevin  ośw iadczył, że delegacja 
b ry ty js k a  przyłącza się do w n iosku 
francuskiego.

Rozpatrzenie tej »praw y zostało 
jednak  przerw ane wobec późnej po - 
r y  i  m ającego się odbyć p rzy jęc ia  de 
iegac ji u k ró la  Jerzego.

Dalszy ciąg dyskus ji ju t ro  o godz 
15.30.

Spośród 76 cuk ro w n i, b iorących 
udział vr bieżącej kam pan ii, ju ż  24 
cukrow nie ukończyły pracę, prze­
rab ia jąc całą zaplanowaną ilość b u ­
raków. P rscuja jeszcze 52 cu k ro w ­
nie.

Do c h w ili obecnej odebrano od 
p lanta torów  32 m ilio n y  400 tysięcy 
iiw in ta li buraków , co stanow i 97% 
całej ilości. Przerobionych zostało 
39 m ilion ów  k w m ta ii, czy li 88% 
ilości.

De c h w ili obecnej cukrow n ie  na 
teren ie całego k ra ju  w yp rodukow a­
ły  ju ż  ponad 400 tysięcy ton cukru. 
Cały przebieg kam pan ii wskazuje 
na to, że przypuszczalna cy fra  ilości 
wyprodukow anego w  bieżącym roku 
cukru , obliczana na 470 tysięcy ton, 
zastanie przekroczona.

Mordercy spod znaku de Gaulle’a
spowodowali katastrofę kolejową
20 o fia r p row okac ji faszystowskiej

głos i ośw iadczył, że sprzeciw ia się 
w riioskow j M o ło tow a „poniew aż de­
cyzje powzięte w  Ja łc ie  i  Poczdamie 
są różn ie in te rp re tow ane“ . B evin  
p rzy łączy ł się do tego zdania, wobec 
czego w niosek M oło tow a upadł. Na 
tym  zakończono dyskusję  nad p u n k -

P A R Y 2 , 3.12. (PAP)
W  nocy z w to rk u  na środę n ie ­

daleko dw orca A rras , w y k o le ił się 
pociąg idący z Paryża, złożony z 8 
wagonów. K a tas tro fa  pociągnęła za 
sobą o fia ry  w  ludziach. 20 osób zo­
stało zab itych i  40 odniosło rany.

Sprawa ka ta s tro fy  ko le jow e j ko ło  
A rra s  na l in i i  P aryż — L i l le  stała 
się przedm iotem  gorącej d ysku s ji po 
o tw a rc iu  posiedzenia parlam entu .

D eputow any kom un is tyczny Ga- 
rau dy  oświadcza, że ka tastro fa , k tó  
ra  spowodowała śm ierć 20 osób i  zra 
n ien ie 40, jest zbrodnią w yw o łaną  
św iadom ie przez faszystów  spod zna 

k u  tzw . „n ieb ieskiego p lan u “ . Te w ła  
śnie e lem enty faszystowskie, to łe ro 
wane przez rząd i  wspomagane 
przez gau llis tów , dokona ły sabotażu 
na l in i i  P aryż —  L ille .

G araudy cy tu je  za dziennik iem  
„P op u la ire “  z dn ia  1 lipca  szczegóły 
„n ieb ieskiego p lan u “ , k tó ry  zaleca 
w y tw a rzan ie  w  k ra ju  drogą prow o­

kacy jnych  zamachów „k lim a tu  psy 
chologicznego“  dla w yw o ła n ia  repre 
s ji przeciw ko klasie  robotn icze j i  je j 

organizacjom  pod pre tekstem  obrony 
koniecznej przed grożącym  rzeko­
mo pow stan iem  kom unistycznym .

Na wieść o ka ta s tro fie  o k tó re j za 
w iado m ił deputowanych w  trakc ie  
debaty w  środę o 5 nad ranem  m i­
n is te r finansów  gau llis ta  M ayer, de 
pu tow any kom un istyczny T illo n  oś­
w iadczył:

„W  la tach okupac ji by łem  p rzy -

wódcą pa rtyzan tów  francuskich . Gru 
py  pa rtyzan tów  dokonyw a ły  aż do 
w yzw olen ia  setek w yko le jeń  dzień- j 
nie. N igdy jednak towarzyszom  na­
szym, k tó rzy  pow odow ali ka ta s tro - j 
fy  pociągów n iem ieckich  nawet na 
myśl. przy jść  n ie  m ogło w yko le jen ie  
pociągu, w  k tó ry m  zna jdow a li się 
Francuzi. A n i razu pociąg francusk i 
n ie  u leg ł w tedy  w y k o le je n iu “ .

Zdaniem  m ów cy m ordercam i są 
ci, k tó rzy  podobnym i zbrodn iam i 
chcą zamaskować swą akcję an ty ­
konsty tucy jną .

P R Z Y JA Z D  D E LE G A C JI 
Z A G R A N IC Z N Y C H

Dziś spodziewany jes t p rzy jazd 
p ierw szych delegacji zagranicznych 
na K ra jo w y  Z jazd  Z w iązku  W a lk i 
M łodych.

W  Zjeźdze uczestniczyć będą dele­
gacje m łodzieży Z w iązku  Radzieckie- 
8f>, Jugosław ii, Czechosłowacji, B u ł­
ga rii, R um un ii, Węgier, F ranc ji. A n ­
g lii,  A u s tr ii,  W łoch oraz przedstaw i 
ciele g reckie j m łodzieży ,,Epon“  i  
R epub likańsk ie j H iszpanii.

M łodzież Z W M -ow a gościć będzie 
m iędzy in n y m i Przewodniczącego K o  
m ite tu  W ykonawczego Ś w ia tow ej Fe­
deracji M łodzieży Dem okratycznej 
G uy  de Buisson —  młodego bohatera 
francuskiego Ruchu Oporu, sekreta­
rza K om ite tu  M łodzieży R e pu b lik i 
Czechosłowackiej — M ałecka, Prze­
wodniczącego M łodzieży Czeskiej — 
H e jz la ra  i  Przewodniczącego Zw . M ło  
dzieży S łow ackie j —  Pazusa. z  delega 
cją m łodzieży Czechosłowacji p rzybę­
dzie rów nież p rzedstaw ic ie l m łodzie­
ży po lsk ie j, p rzebyw ający w  Czecho­
s łow acji —  A lo jz y  M ichałek. M łodzież 
bułgarską reprezentować będzie czło- 
i u L K om ite tu  Centralnego Z w iązku  
M łodzieży Robotniczej (RMS) W łodzi­
m ie rz  Tanów.

W  Z jeździę wezmą udz ia ł rów nież 
dw aj działacze Z w iązku  M łodzieży 
W ęgierskie j „M ad isz“  —  K o rk a  i  fa i-  
ru . Z  państw  pozaeuropejskich spo 
dziewany jest p rzy jazd  przedstaw icie 
h m łodzieży Stanów  Zjednoczonych, 
In d ii i  Chin.

Poza reprezentacją m łodzieży za­
granicznej spodziewane są delegacje 
em igracy jnych  organ izac ji m łodzieży 
po lsk ie j, w  tym  8 delegatów Zw iąz­
k u  M łodzieży Polsk ie j we F ra n c ji 

„G ru n w a ld “ , 3 delegatów z Belgii i 4 
z W es tfa lii. Goście pozostaną w  Pol­
sce 10 dni, zw iedzając większe m ia ­
sta po lsk ie  oraz zapoznając się z 0-  
srodkam i przem ysłu polskiego ł  ży­
ciem m łodzieży po lskie j.

Pokojowy charakter
Gadżetu iin isterslw a Obrony Narodowej

W d n iu  2 bm. K om is ja  S karbow o- 
Budżetowa obradowała pod przew odni 
ctwem  posła Jędrychowskiego nad p re  
lim ina rzem  budżetowym  M in is te rs tw a  
O brony Narodowej.

Na posiedzeniu K o m is ji obecni b y li:  
I  w icem in is te r obrony narodowej, 
gen. Spychalski, I I I  w icem in is te r obro 
n y  narodowej gen. Jaroszewicz, w ice 
m in is te r skarbu D ie tr ich , przedstaw i­
ciele M in . O brony N arodow ej i  CUP.

Poseł sprawozdawca G rubecki (SL) 
podkreś lił, że s tab ilizac ja  stanu liczeb 
nego w o jska  świadczy, iż okres powO' 
jenne j p łynności ju ż  się skończył i  Wo

UTWORZENIE FRONTU PRACY I POKOJU
głosi Kongres Rad Załogowych w Mediolanie

Socjaldemokraci i COD ida w ślady Hitlera Lud wioski zdecydowany bronić swych praw
Projekt „Południowo -  Niemieckiego Zw. Państw“
to nowa forma „Anschlussu“

W IED EŃ. 3.12. (PAP). W  poniedzis 
łe k  odbyła się w  B a w a rii kon fe ren ­
cja  p a r ti i socja ldem okratycznej z u - 
działem  przedstaw ic ie li szeregu p ro -

8.X II-w olny od za ęć
P rezyd ium  Rady M in is tró w  kom uni 

ku je , iż dzień 8 g rudn ia  jest w o lny  od 
zająć.

----- o------

Paul Eluard
przybył do Warszawy

W czoraj p rzyb y ł do W arszawy zna­
k o m ity  poeta francusk i Paul E luard  w  
tow arzystw ie  lite ra ta  francuskiego 
Jean Marcenac.

Dziś o godz. 18 30 w  sali Y M C A  
Paul E luard  w yg łos i odczyt na lem at 
in te lektua lnego ruchu oporu we Fran 
cji.

Goście francuscy pozostaną w  Polsce 
około dwóch tygodni.O

Paul E luard  jest uważany za jedne­
go z na jznakom itszych poetów fra n ­
cuskich c h w ili obecnej i n a jw y b itn ie j­
szego przedstaw ic ie la  k ie ru n k u  surrea 
listycznego.

w in c ji n iem ieckich . Uczestnicy kon ­
fe ren c ji po s tanow ili na w ypadek n ie ­
powodzenia kon fe ren c ji londyńsk ie j 
rozważyć ewentualność u tw orzen ia  
„P o łudn iow o  -  N iem ieckiego Z w iąz­
k u  P aństw “  w  sk ład którego m ia łaby 
rów nież wejść zachodnia część A u ­
s tr ii.

K om en tu jąc  powyższą wiadomość 
„O esterre ichische Y o lks tim m e“  pisze:

; R ZY M , 3.12. (PAP). — W Rzym ie od 
było się posiedzenie centra lnego k o m i­
te tu  w łosk ie j p a r t i i kom un istyczne j, na 

i k tó ry m  rozpatrzono sytuację  p o litycz - 
i ną w  k ra ju  w  św ie tle  osta tn ich w yda­
rzeń.

Po ko n fe re n c ji opub likow ano kom u­
n ika t, k tó ry  stw ierdza, że koncepcja 
zm iany w  składzie rządu poprzez roz­
szerzenie go o p rzedstaw ic ie li p a r t i i 
rep ub lika ńsk ie j i  Socjalistycznego od­
łam u Saragata, w  n iczym  nie  w p łyn ie  
na zmianę sy tua c ji we Włoszech.

. , j: K om u n ika t zaznacza, że odsunięcie
„N ie  jest p rzypadkiem , że tego rodzą ' p a r ti i kom unistycznej od rządu stano- 
ju  p lany rozdarcia  A u s tr ii p u b liko - : w i w ro g i a k t w  odniesieniu do s ił de- 
wane są w łaśnie teraz. Przed n ieda- j mokratycznych.
w n ym  czasem przedstaw icie le  au- I _  , .
s tria ck ie j p a r ti i socja listycznej posta w  kom unikacie  oświadczono ponad
n o w ili zacieśnić współpracę z socjal 
dem okra tam i baw arsk im i, którzy 
rów nież należą do b loku  M arsh a lla “ .

M O N A C H IU M , 3.12. (PAP). Nadesz 
ły  tu  w iadom ości o zebraniu dz ia ła ­
czy U n ii Chrześcijańsko -  D em okra­
tyczne j trzech s tre f zachodnich, k tó ­
re odbyło się w  klasztorze k a rm e li­
tó w  w  m iejscowości Elangen.

Na zebraniu tym  om awiano m oż li­
wość utworzen ia federac ji państw 
po łudn iow o -  niem ieckich . Chrześci­
jańscy dem okraci posuwają się podo 
bno aż do p lanów  w łączenia do fede 
ra c ji części A u s tr ii okupow anej przez 
F rancuzów  i A m erykanów

Jak w idać, wśród działaczy U n ii 
n ie  w ygasły jeszcze m arzenia o A a -  * 
schlussie.

to. że p a rtia  kom unistyczna postano­
w iła  p rzy jąć i  przedyskutować p ropo­
zycje, ja k ie  je j  zostały przedłożone 
przez różne organizacje na tem at u- 
tw orzenla „F ro n tu  P racy“ .

W końcu p a rtia  kom unistyczna wzy 
wa w szystkich p raw dziw ych  demokra 
tów  do zjednoczenia się przeciw ko pró 
bom utw orzen ia  we Włoszech — po 
przez dyk ta tu rę  p a r ti i chrześcijańsko- 
dem okra tycznej — reż im u ucisku, za­
przedania, gw a łtu  i  służalczości wobec 
zagranicy.

RZYM , 3.12. (PAP). — W dniach od 
1 do 10 stycznia odbędzie się w  M e­
dio lanie kongres k ra jo w y  W łoskie j 
P a rtii K om unistycznej.

M E D IO LA N , 3.12. (PAP). — W M e- 
I d io lan ie  zakończył się p ie rw szy  K on­

gres Rad Zaiogow. wszystkich fa b ry k  
w łoskich  z udziałem  7 tysięcy delega­
tów. Celem Kongresu było zorganizo­
wanie w ie lk iego F ron tu  Pracy wszyst­
k ic h  p a r t i i demokratycznych.

W im ie n iu  w łoskie j p a r t i i kom un i 
stycznej p rzem aw ia ł L u ig i Longo, k tó  
ry  s tw ie rd z ił konieczność oficja lnego 
uznania up raw nień rad  załogowych. 
Jest to konieczne dla  zwalczania sa­
botażu p ro d u kc ji ze strony przem ysłów 
ców.

M ówca wypow iedzia ł się na rzecz 
utw orzen ia  rad załogowych w e wszyst 
k ich  większych przedsiębiorstwach. 
Longo podkreś lił, że w  walce z kap ita  
lizm em , masy robotnicze muszą być 
tak  s iln ie  zorganizowane, ja k  to m ia ło  
m iejsce w  okresie w a lk  w yzw oleń­
czych, k iedy odniesiono zwycięstwo 
nad faszyzmem.

B y ły  m in is te r — kom unista  Sereńi. 
podkreślił, że do odrodzenia dem okra­
c ji we Włoszech przyczyn ią się trzy  
nader istotne kongresy: Rad Załogo­
w ych w  M ediolanie, p racow n ików  ro l­
nych, na k tó rym  ma zapaść uchwała o 
u tw orzen iu  Rad Zagrodowych oraz 
Kongresu Ziem  Południowych, k tó ry  
zostanie zwołany w  na jb liższym  cza­
sie.

Te trz y  kongresy — pow iedzia ł Se- 
ren i —  powołane są do rozw iązania 
na jważnie jszych zagadnień w łoskich , 
do ja k ich  należą: dem okra tyzacja  prze 
m yslu, re fo rm a  ro lna  i  odrodzenie 
Z iem  Południow ych.

Na Kongresie uchwalono dw ie re­
zolucje:

P ierwsza głosi zorganizowanie szero 
kiego fro n tu  pracy i  pokoju, k tó ry  
p rze c iw s taw iłby  się zbrodn iczym  p ró ­
bom odrodzenia s il reakcyjnych.

D ruga rezo luc ja  postanaw ia u tw o* 
rżenie specjalnego kom ite tu , k tó ry  pod 
ją łb y  akcję na teren ie pa rlam entu  na 
rzecz prawnego uznania rąd załogo­
wych.

W Kongresie w z ią ł udzia ł m in is te r 
Rusinek, k tó ry  w  przem ów ien iu  swym  
om ów i! sytuację św iata p racy w Pol­
sce.

Uczestnicy Kongresu zebra li 8 m ilio
nów l i r  dla subwencjonowania akc ji
rad  załogowych.

R ZY M , 3.12. (PAP). — W dniach od 
6 do 9 g rudn ia  odbędzie się w  Rzymie 
p ierw szy kongres w łoskiego ruchu o- 
poru. Na kongres ten przybyć m ają de 
legacje ruchu oporu z całej Europy.

Strajk generalny
w Messynie

R ZY M , 3.12. (PAP). Na znak pro­
testu p rzeciw ko obojętności rządu wo 
bec potrzeb ludności pracującej w  
Messynie na S ycy lii proklam ow ano 
s tra jk  generalny. W w ie lu  innych  m ia 
stach sycy lijsk ich  doszło do starć m ię 
dzy s tra jk u ją c y m i a po lic ją .

sko Polskie po przeprowadzonej demo 
b iliz a c ji zna jdu je  się na stopie pokojo 
w e j. Wszyscy zdem obilizowani żo łn ie­
rze pow ołan i w  okresie w o jn y  o trz y -

n ra w v  nTeniCyWllne ub laa*  ^ z  od­p ra w y  pieniężne.

s te ^ u if ^ 6 B° Wych Poborowych na- 
rrón ie ł “ toPn i°w o  w  ten sposób, ażeby 
ro ln ic tw o  i  przem ysł n ie  poniosły 
tra t, w sku tek jednoczesnego odpły 

w u  r ąk roboczych.
O m aw ia jąc sprawę um undurow an ia 

m ówca s tw ie rdz ił, że m undur, b ie lizna 
i obuw ie żo łn ie rsk ie  są coraz lepsze, 
dz ięk i w ys iłkom  przem ysłu i  staran­
nem u odb io row i oraz przestrzeganiu 
no rm  wojskow ych.

Stan san ita rny  należy ocenić pozy­
tyw n ie .

W yszkolenie w o jska  jes t oparte na 
na jnowcześniejszych metodach. Zagad 
nien ie  do p ływ u  do w o jska  wysoko kw a 
lif ik o w a n y c h  specja listów , inżyn ie rów  
lekarzy, a rch itek tów  itp . zostanie roż 
w iązane przez szerokie stosowanie s ty ­
pend iów  akadem ickich. Specjalna ak­
c ja  szkoleniowa ma na celu zwalczanie
w śród żo łn ie rzy sm utne j pozostałość! 
z okresu oku pa c ji —  analfabetyzm u 

Całość w yd a tkó w  na w o jsko wyno 
si w  ro k u  1948 w  stosunku do ogól­
ne j sum y budżetu ty lk o  9,8%, pod­
czas gdy w  roku  1946 w y d a tk i 
w yn os iły  16,7% *  w  roku  193£-39 
“  32% - S ^ a d c z y  to o poko jow ym  
charakterze budżetu w o js k o w e j:  
Podstawą s iły  obronnej w o jska  jest

w ie tna  h ro 'U Sospodarczego Belsk:, 
w ie tna  bron W ypróbowana w  niedaw

n ^ ZW7 Ci ęstw łe, Pokojowa p o lity k a  
państw  ludow e j dem okrac ji i  ZSRR,
'  , zvVtaszcza dem okra tyczny duch w o j­
ska i jego zw iązek z m asam i narodu.

Reasumując m ów ca p ros i o za­
tw ie rdzen ie  p re lim ina rza  budżetowe 
go M in is te rs tw a  O brony Narodowej 
na rok. 1948.

Następnie w icem in is te r gen. Spy­
cha lsk i ud z ie lił odpow iedzi na sze­
reg py ta ń  członków  K om is ji.

Po w y jaśn ien iach  — przewodniczą 
cy o tw o rzy ł dyskusję, w  k tó re j żabie 
ra i i głos posłow ie: Langer (SL), K łu  
szyńska (PPS), Bocheński (K lu b  K a t. 
Społ.) i  Dzendzel (SL).

Na Zakończenie dyskus ji przem ó­
w i ł  w icem in is te r obrony narodow ej 
gen. Spychalski, k tó ry  wskazał, że 
na siłę obronną narodu składa się 
szereg czynn ików , przede w szys tk im  
czynn ik  po lityczny.

Czołowym  zagadnieniem  uw zględ­
n ionym  w  dzia ła lności M.O.N. jes t 
szkolenie, ta k  żołn ierzy, ja k  k a d r /  
zawodowej i  sztabów.
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Fryderyk T opolski
eneralny D y re k to r Centralnego 

Arządu P rzem ysłu Węglowego

TRZY BARBARKI“
T radyc ja  górnicza nakazuje, by  w 

In iu  św ięta gó rn ików , w  dn iu  ich 
Patronki św. B arbary , podsumować 
Osiągnięcia ubiegłego roku , sięgnąć 
łz pe rspektyw y przyszłych poczy­
nań.

Ś w ięcim y w  Odrodzonej, Dem okra 
tycznej Polsce ju ż  trzecią B a rba r­
kę“ . Te trz y  „B a rb a rk i“ , ja k  trzy  
dupy m ilow e  znaczą etapy przeby­
waj dotąd drogi.

W spom n ijm y pierwszą „B a rb a rkę “  
V w o lne j Polsce w  1945 r.

W  ty m  pam ię tnym  1945 r., na świe 
tych śladach pożogi, k rw i i  m o r­
dów, w  kopa ln iach  pozbawionych 
życiodajnej energ ii e lektryczne j, dy ­
m iących od pożarów, zatopionych 
Przez ż yw io ł w odny — gó rn ik  po l­
ski sam, bez o fice rów  i sztabu, bez 
lokom ocji i  środków  żywności, rz u c ił 
Wezwanie ru inom .

Bez snu i  odpoczynku pracow ite  
dłonie i rozum ne g łow y  prostych 
górn ików  u rucham ia ły  łączność, do­
prow adzały p rąd  do pomp, budow a­
ły  tam y przeciwpożarowe i  o rgan i­
zow ały p ierw szą po lską w ładzę w  
kopaln iach — rad y  zakładowe.

Już za gó rn ikam i, idąc za głosem 
k rw i i  serca p o w ró c ili do sw ych u - 
m iłowanych w arszta tów  pracy in ży ­
nierowie i  sztygarzy, adm in is tra to - 
<Ży i księgowi.

Na apel s te rn ika  odbudowy go­
spodarczej N ow ej P olski, m in is tra  
Przemysłu, stanęły p rzy  warszta­
tach p racy obok rob o tn ików  kad ry  
in te ligencji. P ow sta ł C en tra lny  Za­
rząd i  Z jednoczenia re jonow e prze­
m ysłu węglowego, stanęły do pracy 
żarządy kop a lń  i  fa b ry k , u ruchom io 
do pierwsze przedsiębiorstwa zaopa­
trzenia i  zbytu .

W  ty m  n iezm iern ie  tru d n y m  okre ­
sie p racy pośpieszyła z pomocą sta­
p ia jące j p ierwsze j k ro k i organ iza­
cji przem ysłow ej A rm ia  Czerwona. 
S ta rc z a ją c  g łodnym  gó rn ikom  w 
Pierwszych m iesiącach żywności, 
lo d k ó w  transportow ych , drzewa ko 
Pałnianego i  zabezpieczając zakłady 
Pracy przed grabieżą i  samowolą.

P ierwszy p lan gospodarczy w  od­
rodzonej Polsce — to p ian przem y­
słu węglowego, nakreślony uchw ałą 
Rady M in is tró w  z dn ia  11 k w ie tn ia  
1945 r.

Oto kolejne cyfry tego planu:
P rodukc ja  dzienna w  m arcu w y - 

25.098 ton? w  s ie rpn iu  86.135 
W listopadzie 116.774 ton.

O dpow iadają im  c y fry  w yda jności 
da rob o tn iko  -  dn iów kę: w  m arcu 
264 kg, w  s ie rpn iu  888 kg, w  lis to ­
padzie 959 kg.

E fe k t p lanu  — to p ierwszych 21 
m il. ton węgla d la  odradzających 
się zakładów  przem ysłowych, dla 
Pierwszych ob ro tów  generatorów w  
e lektrow niach, dla p ierwszych tra n ­
sportów ko le jow ych , d la  p ierwszych 
transakc ji eksportow ych naszego 
handlu zagranicznego.

T ru d  1 praca gó rn ików  zostały 
chlubnie w yróżnione w  dzień św. B a r 
bary, 4 g rudn ia  1945 r., przez ude­
korowanie czołowych gó rn ików  w y ­
sokimi odznaczeniam i państw ow ym i.

R ok 1946 — to ro k  w ew nę trzne j 
konsolidacji przem ysłu węglowego. 
K ó łka  i  t ry b y  te j ogrom nej m ach iny 
Przem ysłowej i  hand low ej depasowy 
Wały się w zajem nie i u k ład a ły  zw ar 
tą i sprawną całość. O to na jw a żn ie j­
sze elem enty tej m ach iny:

1 C zynn ik  lu d zk i — gó rn ik , rob o t­
n ik , sztygar, inżyn ie r, ad m in i­

stra tor. T u  wchodzą w  rachubę 
skom plikowane zagadnienia p o lity k i 
kad r, p o lity k i śmiałego w ysuw an ia  
na k ie row n icze stanow iska ro b o tn i­
kó w  i  niższych u rzędn ików  oraz pe ł­
nego w yko rzystan ia  ka d r starych 
specjalistów. Należy tu  i  trudne  za­
gadnienie p ra w id ło w e j p o lity k i płac 
W zniszczonym i  ubog im  jeszcze 
kra ju .

C zynn ik  społeczny I polityczny
^  —  zw iązk i zawodowe i  pa rtie  po 
' ‘tyczne. Bez ic h  sta łe j i  b lis k ie j współ 
Pracy jes t n ie  do pom yślenia w  pań­
stw ie lu d o w ym  organ izacja  prze­
mysłu.
O  C zynn ik  organ izacy jny —  p ra - 
v' *  w id ło w y  rozk ład  p ion ow y  i  po­
ziomy a d m in is tra c ji i  h ie ra rc h ii prze 
m yślowej, p ra w id ło w e  usta len ie  i  roz 
dział odpow iedzia lności i  kom peten- 
cy j, p ra w  i  obow iązków, p ra w id ło w e  
ustalenie schem atów organ izacy j­
nych.

4 C zynn ik  techniczny —  p ra w id ło ­
wa organizacja pracy, od na jn iż ­

szych do na jw yższych kom órek, 
Oprowadzenie i  c iągłe ulepszanie 
'łaściw ych m etod eksp loatac ji ko - 

i  p ro d u k c ji zak ładów  pom ocni­
cach , szkolenie i  doszkalanie k a d r 
 ̂ thn icznych , c iąg ła  opieka nad sta­

dem urządzeń i  narzędzi pracy, oprą 
=Q wywarcie i  rea lizac ja  p lanów  in ­
westycyjnych.
fe  Czynnik administracyjny — pra
's- '  w id ło w a  gospodarka socjalna, 
- ‘¡ładnienia m o b iliz a c ji s ił roboczych 

■spodarki m ieszkan iow ej, organ iza- 
a transportu , gospodarka m agazy­

nowa.
S :  C zynn ik  sprawozdawczości ra -

3  chunkow ej i  finansów  — bez
■widłowo zorganizow anej sprawoz 
yczości, bez ścisłego u jęc ia  kosz- 

v w łasnych nie  m a dobre j 1 osz- 
:dnej gospodarid.

~ 7  C zynn ik  praw id łow ego zaopatrzę węgla kamiennego. Przeciętna w y - 
’  n ia  — ta k  w  dziedzinie a p ro w i- ! dajność pracy na rob .-dn iów kę  c- 

zacji, ja k  i  zaopatrzenia m a te ria ło - sięgnęła 1.194 kg. M am y rów nież
wego.
O  C zynn ik  organ izacji zbytu — o
®  be jm u jący zagadnienia dystrybu

poważną nadwyżkę w  p ro d u kc ji wę­
gla brunatnego. W ykonano i prze­
kroczono plan w  dziedzinie koksu

c ji w ew nątrz k ra ju , ja k  i eksport i (2.805 tyś. ton), energ ii e lektryczne j
lądow y i  m orsk i, zw iązany ściśle ze 
sprawą rozbudow y urządzeń prze ła­
dunkow ych w  portach m orskich.
O  C zynn ik  p lanow ania  — k tó ry  za- 
^  rów no w  dziedzinie p ro d u k c ji 1 
za trudn ien ia , ja k  i w  dziedzinie f i ­
nansowo -  gospodarczej jest na jw yż ­
szym i na jdob itn ie jszym  wyrazem  
uporządkow ania i  no rm a lizac ji p ra ­
cy w  ca łym  przemyśle.

(1.457 m il. kw h), cegieł, węglopochod 
nych itp .

Nasze fa b ry k i maszyn i  sprzętu 
górniczego w yko n a ły  roczny plan 
p ro d u kcy jn y  w  ilośc i 19.261 ton już 
w  dn iu  20 lis topada br.

Podobńie przedstaw ia się sprawa 
z planem  n iezm iern ie  ważnych dla 
całego przem ysłu prac zjednoczenia 
b iu r  p ro je k to w o  -  m ontażow ych i

, . , , przedsięb iorstw  w ie rtn iczo  -  g ó m i-
W szystkie te e lem enty nab ra ły  w  j czych

roku  1946 pełnego w yrazu  i spowo­
dow a ły  ten  efekt, że ro k  ten m o­
g liśm y zamknąć w ydobyciem  47 m il.
200 tys. ton węgla przy  osiągnięciu 
w yda jności 1.068 kg  na ro b o tn iko - 
dniówkę. B y ł to nowy. decydujący 
w k ła d  w  odbudowę k ra ju  i  wzm oc­
n ien iu  naszych pozycji na arenie 
m i ędzy n a r odowe j .

Toteż „B a rb a rk a " 1946 r. by ła  we 
obchodzona w e w szystk ich  kopa l-1  rzy

B iu ro  budow lane przem ysłu węglo 
wego dokonało n iebywałego w  dzie­
jach budow n ic tw a polskiego w yczy­
nu; w  ciągu pół roku  prze transpor­
towano m orzem i lądem 2.400 dom - 
ków  fińsk ich , przygotow ano funda­
m enty, uzbrojono teren, zm ontowa­
no sieć wodociągową i  e lektryczną 
i zm ontowane dom ki stoją ju ż  goto- 

czekając na swych gospoda- 
reem igran tów  oraz przodu ją

niach i  zakładacśk uroczyście i  d o - ! cych i  w y k w a lifik o w a n y c h  gó rn ików  
stojnie, w  poeziĄfflb dobrze spełn io- . w  k ra ju .
nego obow iązku w obec O jczyzny, j Im ponu jący  jest dorobek In s ty tu tu  

R ok 1947 to, p ie rw szy ro k  reą liza - ! N aukow o -  Badawczego przem ysłu 
c ji 3-le tn iego Narodowego P lanu Go i węglowego, będącego kuźn ią kadr 
spodarczego. I specja listów  oraz warsztatem  .dosko-

K o ła  napędowe uruchom ione j i ' nalenia metod pracy, 
nao liw ione j maszyny są już  zdo lne j Oczkiem  w  g łow ie naszego prźe- 
do pokonyw an ia  rosnących oporów, m ysłu  i całego społeczeństwa jest 
m echanizm  dzia ła  coraz s p ra w n ie j' nasze szko ln ic tw o zawodowe — na- 
i  można przed n im  staw iać nowe, sza chluba i  nasza przyszłość. 11
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M i g a w k i
procesu warszawskiego

trudne  zadania.
R ok 1947, p ie rw szy ro k  w ie lk ie j 

próby, zostanie zam kn ię ty  nadw yż­
ką p rodu kcy jną  około 1.200.000 ton

g im nazjów  przem ysłu 
51 szkół przem ysłowo

węglowego,
górniczych,

nych gó rn ików , dozorców i  sztyga­
rów . 200 m łodych gó rn ików  p rzy ­
go tow u je  się do ku rsu  zerowego w  
A kadem ii G órniczej i  Politechnice 
Ś ląskie j, by z elem entu g łów n ie ro ­
botniczego uzupełn ić za k ilk a  la t 
szeregi naszej in te lig en c ji technicz­
ne j. Szkoły przysposobienia przemy 
słowego p rzygo tow u ją  4.598 m łodzie­
ży ze środow iska w ie jsk iego do p ra ­
cy w  kopaln iach.

C entra lnym  zagadnieniem  drug ie­
go półrocza, kończącego się ro k u  b y ł j 
znowu —  człow iek. Bo tak  się śpla- j 
ta nasz łańcuch przyczyn i skutków , j 
że od człow ieka zawsze się zaczyna j 
i zawsze na n im  kończy.

Na początku b y ł Pstrow ski, potem j 
F rysztacki, S tille r, T ie l, Kantoch, j 
Adam czyk, Sznajder, znowu P strow - j 
Ski i w okó ł niego ju ż  tysiące, dzie- ; 
s ią tk i tysięcy czołowych górn ików , 
uczestników  współzaw odnictw a p ra - ’ 
cy. Ruch ten ogarną ł kopaln ie , fa ­
b ry k i, zjednoczenia i całe p rze m ys ły .! 
Narada przodujących gó rn ików , o d - ! 
by ta  19 październ ika br. u ję ła  po raz 
p ierw szy w  Polsce ruch  ten w  pew - j 
ne ram y i u s ta liła  w ytyczne je g o ' 
dalszego rozw oju .

W pierw szym  roku  Narodowego : 
P lanu Gospodarczego wzmożona w y - i 
dajność pracy dała w  przemyśle wę- j 
g łow ym  w zrost zarobków  rob o tn i- j 
czych i pracowr"'czych o 70 proc. w  i 
ciągu ostatniego półrocza. Uzyskana ! 
za przekroczenia norm  i p lanów  p ro - | 
du.kcyjnych podw yżka płac, popu lar 
nie zwana „m in có w ką “ , dała pań­
stw u owe setki tysięcy ton węgla, 
koksu i  maszyn ponad plan.

D latego „B a rb a rkę “  tego roku  ob­
chodzić będzie ca ły  św ia t górniczy,

se tk i ku rsó w  dadzą nam  w  c ią g u ! a w ra z  z n im  cała Polska, szezegói- 
bieżącego ro ku  8.840 W ykw a lifiko w a  ■ nie uroczyście.

Obok — czyte ln icy znajdą spra­
wozdanie z toczącej się przed W ar 
szewskim  R ejonow ym  Sądem W oj 
skow ym  rozp raw y przeciw ko trzę, 
c ie j z ko le i g rup ie  k ie row n icze j 
podziem ia. G rupa ta aresztowana 
została na początku bieżącego roku  
podczas posiedzenia tzw. K om ite tu  
Porozumiewawczego S tronn ic tw  
Podziemia.

O skarżony K w ie c iń sk i nazwał w  
sw ych zeznaniach ów  K om ite t „Pod 
ziem nym  Parlam entem “ . Określenie 
to zrodzone zostało n iew ą tp liw ie  
przez m anię w ie lkości, prześladują 
cą tych  w  g runcie  rzeczy bardzo 
małego fo rm a tu  i bardzo niskiego 
gatunku „dz ia łaczy“  po litycznych. 
Jedyną „w ie lko śc ią “  w łaściw ą te ­
m u „Podziem nem u P a rlam en tow i“  
było  w ie lk ie  natężenie n ienaw iści 
do Polski, w ie lk ie  nagrom adzenie 
z łe j w o li. JcilJ pom inąć te w ą tp li­
we, znamienne „w ie lko śc i“ , je ś li 
p rzy jrzym y  się b liże j ludziom  tego 
„P a rlam en tu “  i ich czynom, u jrz y ­
my obraz ostatecznego upodlen ia i 
upadku.

Jeśli np. w  grupie znanej nam z 
procesu p£k. Rzepeckiego można 
jeszcze było zauważyć ob jaw y z w y ­
kłego ludzkiego szarpania się z 
w łasnym  suJnieniem — to tu ta j, 
p rzy trzecim  ga rn itu rze  nie ma już 
ani śladu te j szarpan in;1. Tu p ro ­
ces upadku doszedł do dna.

Oskarżony K w ie c iń sk i m ów ić be 
dzie w  sw ych zeznaniach o dz ia ła ­
czach przyszłego „P a rlam en tu “ .

„L u d z i pow strzym yw a ły  od w y j­
ścia z kon sp irac ji DO TACJE P IE ­
N IĘ Ż N E . Inn ych  w strzym ała  oba­
w a przed no rm a lnym  trybem  ży-

SZPIEGOSTWO, SZPIEGOSTWO i SZPIEGOSTWO
Akt oskarżenia przeciwko współpracownikom Cavendish’a i Biiss-Lanea

W okresie od lis topada 1946 r. do lu  
tego 1947 r. w ładze bezpieczeństwa 
z lik w id ó w ą ły  cer^ratoy^ośpodek pod-

te t Porozum iewawczy O rgan izacji Pol
'Ski 'Pódżjęilfhńj? :vłiW ' ' SteRic! 'k tó rego 
w chodz iły : S tronn ic tw o  Narodowe
(SN), W RN, W IN , S tronn ic tw o  Nieza 
w isłości N arodow ej (SNN) oraz n ie ­
o fic ja ln ie  —  PSL.

H is to ria  tego K o m ite tu  sięga d ru g ie j 
po ło w y 1945 r., k ie d y  to, ja k  s tw ierdza 
ak t oskarżenia, w śród k ó ł sanacyjno- 
endeckich pow sta ła  koncepcja stworze 
n ia  centra lnego ośrodka podziemia. 
G łów ną ro lę  w  tw orzen iu  tego ośrod­
k a  g ra li:  s ta ry  działacz sanacyjny — 
osk. L ip iń s k i W acław  i  czołowa fig u ra  
w  S tron n ic tw ie  N arodow ym  —  osk. 
M arszewski W łodzim ierz, k tó rz y  przez 
osk. Sosnowską Wandę naw iąza li kon 
ta k t z k ie row n ic tw e m  W iN , w  osobie 
osk. K w iecińsk iego W incentego. K orn i 
te t porozum iewawczy b y ł próbą zor­
ganizowania i  konso lidac ji podziem ia 
pod k ie row n ic tw em  endeko -  sanacji. 
P SL n ie  w chodziło  w  skład kom ite tu , 
żeby m ieć w iększą swobodę m anewro 
w ania , ale ściśle z ty m  kom ite tem  
współpracowało.

STR O N N IC TW O  NARODOW E
S tron n ic tw o  Narodowe, skupiające 

na jb a rdz ie j reakcy jne  elem enty, m ają 
ce na k ie row n iczych  stanow iskach — 
szereg osób skom prom itow anych współ 
pracą z gestapo w  okresie okupac ji i 
zaprzedanych obcym agenturom  —  re 
prezentow ał w  KPO PP — M arszewski 
W łodzim ierz.

W. R. N.
WRN, reprezentowane by ło  w  K orn i 

tecie Porozum iewawczym  przez osk. 
Adam a Obarskiego. B y ł to  reprezen- 
ta n t g ru py  renegatów  socja lizm u, k tó  
rych  g łów nym  zadaniem  by ło  rozbicie 
jedności k lasy  robotniczej.

W. I .  N.
Organizację W IN , skupia jącą w  swo 

ich szeregach elem enty szpiegowskie 
i  bandyckie, związane bezpośrednio z 
obcym i agen tu ram i i  zasilane przez te 
agentury, reprezentow ał w  K om itec ie  
Porozumiewawczym osk. K w iec iń sk i.

S. N. N.
T ak  zwane S tronn ic tw o  N iezaw isło  

ści Narodowej, organizację p iłsudczy- 
kó w  i  senatorów, reprezentow ał w  K o  
m itec ie  tw órca te j o rgan izacji — osk. 
L ip iń s k i W acław.

T R Z Y  F IL A R Y  P O D Z IE M IA
Po w yzw o len iu  Polski gdy wszyst­

k ie  s iły  narodu jednoczyły się dla od­
budow y k ra ju , podziemie endeckie, sa 
nacyjne i  W R N -ow skie przystąp iło , w  
m yś l w ytycznych  insp irow anych przez 
obce czynn ik i do w a lk i przeciw ko u - 
s tro jo w i Państw a Polskiego. W alkę tę 
s iły  podziem ne toczy ły  w  k ra ju  i  za­
granicą, posługując się w  tym  celu 
SZPIEG O STW EM , TERRO REM  I  PRO 
P A G A N D Ą .

Jednym  z g łów nych  p rom otorów  te j 
a k c ji szpiegowskiej b y ł osk. M arszew 
ski, k tórego ak t oskarżenia charakte­
ryzu je  słow am i:

„W y b itn y  przedstaw ic ie l S tron n ic t­
w a Narodowego, osobisty p rzy jac ie l 
Cavendish B en tincka  z la t  jeszcze 
przedw ojennych i  jeden z najlepszych 
znawców pracy szpiegowskiej w  ska li 
m iędzynarodow ej“ .

Osk. Sosnowska by ła  k ie row n icz  -  > N Y C H  Z M IA N  I  D O K O N A N IA  W 
ką s ia tk i w yw iadow cze j „S toczn i“ . I N IM  PRZERÓBEK. Działacze po<l- 
Szef obszaru centra lnego W iN  osk. | z iem ni zastosowali śifc oczyw iście do 
Kwieciński nSWiązął w. s ie rpn iu  1946 j rozkazu i  źaópa trzyĘ 'go  w  72 załącz 
r. łączność z p laców ką szpiegostwa i n ik i, zaw ierające dodatkowe” m ato- 
w ojskow egoJ ’dz ia ła jącą pod k ryp to m  f r ia ły  '•••ś^lfe)^wjBiewT lspecja ln ie  spre- 
m em  „Baza Teresa“ , k tó ra  z po lece-j parow ane dokum enty p row oka to r - 
n ia  gerenała Kopańskiego organizowa 1 ’ '
ła  szpiegostwo w o jskow e w  Polsce, w  
zw iązku z oczekiwaną przez reakcję— 
„trzec ią  w o jną ".

P rzedstaw ic ie l W RN O barsk i' prze­
kazyw a ł system atycznie ra p o rty  szpie 
gowskie Sosnowskiej. SPECJALNO  - 
S C IĄ  JEGO B Y ŁO  „R O ZP R A C O W Y ­
W A N IE “  P A R T II P O LITY C ZN Y C H ,

TERROR, DYW ERSJA, S A B O TA Ż
I  P R Z Y G O T O W A N IE  TR ZE C IE J 

¿ pK iJN Y
K o m ite t Porozum iewawczy up ra ­

w ia ł działa lność te rrorystyczną , dy ­
w ersy jną  i  sabotażową. O ddzia ły leś­
ne i  tzw . g ru py  sam oobrony dokony­
w a ły  w ie lu  setek napadów, zamachów 
te rro rys tycznych  i  ak tów  grabieży.

P R O P A G A N D A
K o m ite t Porozum iewawczy przez 

propagandę rozum ia ł g łów n ie  roz - 
powszechnianie k ła m liw y c h  i z łoś li - 
w ych  p lo tek. Zadania te j propagandy 
b y ły  następujące: skom prom itow an ie 
s tronn ic tw  dem okratycznych, rozb icie 
jednolitego fro n tu  p a r ti i robotniczych, 
skom prom itow anie w  oczach zagran i­
cy w y s iłk ó w ; Narodu Polskiego

„SW Ó J P R E M IE R "
Podziem ie oparło swą działalność 

rów n ież na lega lnych ośrodkach p o li­
tycznych. k ie row anych  przez te same 
s iły  obce, k tó re  k ie ro w a ły  dz ia ła lno - 
ścią podziem ia. P artnerem  podziem ia 
w  w alce z Państwem  P o lsk im  było  
PSL i  M iko ła jczyk , k tórego w  K o m i­
tecie Porozum iewawczym  uważano za 
„sw ojego p rem iera “ . Członkow ie K o ­
m ite tu  Porozum iewawczego u trzym y  
w a li stałe k o n ta k ty  z przedstaw icie la 
m i w ładz naczelnych PSL.

O BCA A G E N T U R A
K om ite t Porozum iewawczy od p ie rw  

szej c h w ili swego is tn ien ia  pozosta - 
w a ł w  ścis łym  kon takc ie  z ówcze­
snym  amabasadorem Stanów Z jedno 
czonych B liss Lane i ambasadorem 
W ie lk ie j B ry ta n ii —  Cavendish Ben- 
tin ck ie m  oraz ich w spó łp racow nika­
m i. Działacze K om ite tu  o trzym yw a li 
od obcych czynn ików  d y re k ty w y  p o li­
tyczne i  szpiegowskie, in fo rm o w a li 
p rzedstaw ic ie li obcych m ocarstw  o sy 
tu a c ji w  k ra ju  i  zdaw a li sprawę ze 
sposobu w yko nyw a n ia  zleccnycb im  
zadań.

P rzekazyw a li on i obcym  czynnikom  
m a te ria ły  w yw iadow cze i  p ropagan­
dowe m a te ria ły  oszczercze. Szczegół - 
ne m iejsce w śród tych  m ate ria łów  
za jm ow a ł m em oria ł podziem ia do O r 
gan izacji N arodów  Zjednoczonych, 
in  comtinuo. M em o ria ł ten przedstaw ia ł 
w  sposób p ro w o kacy jn y  i  oszczerczy 
stosunki w  Polsce i  w  k o n k lu z ji Ż Ą  
D A Ł  ZBR O JN EJ I  D Y P L O M A T Y C Z  
NEJ IN T E R W E N C JI O BCYCH M O ­
CARSTW  W  POLSCE. Z a w ie ra ł on 
rów nież dane o W ojsku Polskim .

Charakterystyczne są losy tego me 
m oria łu . M arszew ski przekazał go 
B liss Lane 'ow i i  Cavendish B en tinc  
k o w i w  m aju 1946 r . O BCY A M B A ­
SADO RO W IE Z A Ż Ą D A L I W PRO W A 
D Z E N IA  DO M E M O R IA Ł U  P E W ­

skie.
Duszą tendencji do ja k  na jśc iś le j­

szej współpracy z obcym  w yw iadem , 
b y ł osk. M arszewski.

La tem  1946 r. na arenę szpiegow­
ską występuje osk. M arynow ska , Pol 
ka, urzędniczka ambasady am erykan 
sk ie j, k tó ra  skon taktow a ła  M arszew 
skiego z b ry ty js k im  attache w ojsko 
w ym  p łk . G im sonem  i  jego zastępcą. 
M arszewski dostarczył im  dane o roz 
m ieszczeniu jednostek w o jskow ych.

Sam ambasador Cavendish B ćn- 
t in c k  w y ra z ił rów n ież życzenie naw ią  
zania kon tak tu  z podziem iem  i  przez 
Grocholskiego, (skazanego ju ż  w  in ­
nym  procesie) P R Z E K A Z A Ł  P O D ZIE  
M IU  IN S T R U K C JE  O SPOSOBIE 
P O S TĘ P O W A N IA  I  T A K T Y C E  W 
O KR ESIE  REFERENDUM .

W  tym  samym czasie osk. K w ie ­
c ińsk i u trz y m y w a ł żywe stosunki z 
w spó łp racow n ikam i ambasady . ame­
rykań sk ie j i W R Ę C ZY Ł . RAPO RT 
S ZP IE G O W S K I W SPÓ ŁPRAO O W NI 
K O W I TE J A M B A S A D Y  THÓ M ŚO  
N O W I.

T A J E M N IC A  W IL L I  W  M IE D Z E ­
S ZY N IE

W  październ iku  1946 r. na życze­
nie  ambasadora Cavendish B en tincka  
odbyła się w  w i l i i  ambasady w  M io  
dzeszynie kon fe renc ja  m iędzy Ben- 
tinck iem , M arszew ski i  K w ie c iń ­
skim , podczas k tó re j po in fo rm ow a li 
przedstaw icie la  obcego m ocarstwa o 
sprawach podziem ia oraz dostarczyli 
m a te ria łó w  o dys lokac ji jednostek 
wo jskow ych.

W  parę tygodn i późnie j odbyło się 
drug ie „spo tkan ie“ , podczas którego 
leaderzy podziem ia Z A Ż Ą D A L I 
W PROST — K O N T R O L I A N G LO S A ­
S K IE J P R ZY  W YBO R AC H .

W  ty m  sam ym  czasie zacieśnił się 
rów nież k o n ta k t z przedstaw ic ie lam i 
ambasady am erykańskie j. P łk  Y O R K  
W Y S ŁU C H A Ł  S P R A W O ZD A N IA  
SZPIEG O W SKIEG O  O R A Z ZE SWEJ 
STRONY P R Z Y R Z E K Ł  U Ł A T W IĆ  
U Z Y S K A N IE  W IZ  W JA ZD O W Y C H  
DO STANÓ W  ZJED N O C ZO N YC H  DE 
LE G A T O M  P O D Z IE M IA .

Z  KO GO  SIĘ S K Ł A D A Ł  
„P A R L A M E N T  P O D Z IE M IA "?

M arszewski W łodzim ierz, b y ły  zie - 
m ian in  i  przedsiębiorca przem ysłow y, 
SZEF „D W Ó J K I"  K O M E N D Y  G ŁÓ W
NEJ N ZW , później kom endant g łó w ­
ny  te j organ izacji, członek prezyd ium  
S tron n ic tw a  Narodowego i b lis k i 
w spó łp racow n ik  p rzyw ódcy endeków 
londyńsk ich  —  Bieleckiego, PRZE - 
W O D N IC Z Ą C Y  K o m ite tu  Forozum ie 
wawczego. O rgan iza tor s ia tk i szpie - 
gow skie j o rgan izacji endeckich od - 
dz ia łów  leśnych i  band te rro rys tycz  - 
nych, O T R Z Y M Y W A Ł Z  Z A G R A N I­
CY W Y N A G R O D ZE N IE  i dyspono

dz ił i przesyła ł za granicę m a te ria ły
szpiegpwskie.

D Y S P O N O W A Ł ^ S ^ D lfŚ Z E M .  W 
K W O C IE  3.100 D O LAR Ó W , FOCHO - 
D Z A C Y C H  Z Z A G R A N IC Y  I  O TR ZY 
M Y W A Ł  Z A  SWE U S Ł U G I W Y N A  - 
G RO DZENIE.

K w ie c iń sk i Jerz*1 «zef obszaru cen­
tra ln eg o , a od g rudn ia  1946 r. fa k  - 
tyczny kom endant g łów ny W iN , 
S ZPIEG  ZE  S T A ŻE M  D A T U JĄ C Y M  
SIĘ OD O R G A N IZ A C J I „N IE “ . K ie ­
ro w n ik  apara tu szpiegowskiego obsza i 
ru  centra lnego W iN , organ izator s łyn j 
nej a k c ji „O “  (znanej z procesu k ra ­
kowskiego), in sp ira to r d yw e rs ji i 
te rro ru . O rgan iza to r band i  podże -  J 
gacz do m ordów  i napadów rab un kc - i 
wych. D Y S P O N O W A Ł POCHODZĄ-1 
C Y M  Z Z A G R A N IC Y  F U N D U S Z E M ’ 
W  K W O C IE  22.100 D O LA R Ó W  I  O - 
T R Z Y M Y W A Ł  z  Z A G R A N IC Y  W Y ­
N AG R O D ZE N IE . I

L ip iń s k i W acław, docent u n iw e r­
sytetu, szef i założycie l SNN i  K o ­
m ite tu  Porozum iewawczego. R E D A K  
TOR SŁY N N EG O  M E M O R IA Ł U  DO 
ONZ, in s p ira to r a k c ji zm ierza jące j 
do spowodowania in te rw e n c ji m o­
carstw  w  sp ra w y w ew nętrzne P o l­
ski, osobiście i  za pośrednictwem  
in nych  osób przekazyw ał obcym j 
Czynnikom m a te ria ły  szpiegowskie. I 
D Y S P O N O W A Ł S U M Ą  700 D O L A !  
RO W  I  50.000 Z Ł , PO C H O D ZĄC Ą i 
Z  Z A G R A N IC Y  I  O T R Z Y M Y W A Ł ! 
S T A ŁE  W Y N A G R O D ZE N IE .

cia, ofi którego się odzw ycza ili“
O to oblicze duchowe, oto fo rm at 

ludzk i „trzeciego g a rn itu ru “ .
*

Oskarżony K w iec iń sk i m ów i w o l 
tio, z namysłem, czasem z d ług im  
bardzo nam ysłem. Ten trzec i po 
Rzepeckim i  N iepokólczyckim  szef 
W iN -u  i  organ izator w yw iad u  liczy  
dziś 31 la t. Jako wychow anek Szko 
ły  Kadetów7 w yn iós ł stam tąd atmo 
sferę ideową w łaściw ą sanacji w  
je j trzec im  stad ium  faszyzacji i  h i-  
tle ryza c ji. D o jrzew a ł w  okresie na j 
gorętszej m iłości sanacji do H it le ­
ra. I  n ie należy się dz iw ić, że z 
le k c ji, ja k ie  m u udz ie la ł b. amba 
sador b ry ty s k i Cavendish, zapamię 
ta ł dokładn ie  fragm ent dotyczący 
„genia lności p o lityczn e j" b. am ba­
sadora sanacji p rzy  H itlerze... L ip ­
skiego, jednego z na jw iększ j7ch w i­
now ajców  k lęsk i w rześniow ej.

N a jw ażnie jszym  m otorem  dz ia ła ­
nia  oskarżonego K w iecińsk iego był 
n ie w ą tp liw ie  — oprócz wspom nia­
nych ju ż  przez niego dwóch czyn­
n ikó w  — jeszcze czynn ik  trzec i: nie 
naw iść do „pow sta jące j rzeczyw isto 
śc i" — ja k  on określa Nową P o l­
skę. N ienaw iść nieham owana przez 
żaden odruch. N ienawiść nie cofa ją 
ca się przed żadną granicą. U tego 
w ychow anka piłsudczyzny — nie 
było żadnych w ą tp liw ośc i, czy na­
leży się dać użyć jako  narzędzie 
obcego w yw iadu. T u  w yw iad  na 
rzecz obcych m ocarstw  —  jasno 
przez niego w yliczonych  — sta ł się 
podstawową treścią ca łe j dzia ła lno 
ści.

*

G dy K w ie c iń sk i m ów i o te j pod 
staw ow e j robocie jego podziemia, 
gdy bez drgn ien ia , bez skrzyw ien ia  
m ów i o swych kon taktach  z am ba­
sadorem Cavendish, z zastępcą am 
basadora innego m ocarstw » ang lo­
saskiego, z zastępcą attache w ojsko 
wego, gdy m ów i o dostarczanych im  
w iadom ościach z dziedziny dys lo ­
ka c ji w o jsk, transp o rtów  w o jsko ­
w ych, lo tn isk  itp ., gdy opow iada o 

„ ty n i,  ją k  c i am basadorowie kaza li mu 
z iń ić M ć ' treść „m em orandum “  do 
O NZ j. załączyć sfałszowane dokumen 
ty  — u jaw n ia  on nie  ty lk o  n ie w o l­
niczą zależność podziem ia od za­
granicznych czynn ików , u ja w n ia  on 
nie  ty lk o  w łaśc iw ych  in sp ira to rów  
i  o rgan izatorów  „Podziemnego Par 
la m en tu “ . U ja w n ia  on także pewien 
now y ty p  „do la row ego dyp lo m a ty " 
—  którem u zdawało się być może, 
że odegra kiedyś w  Polsce ro lę  swe 
go greckiego kolegi.

K w ie c iń sk i nie uży ł wyrażenia, 
że go n ili za n im , ja k  „k o t z pęche­
rzem “  —  ja k  to o in n ym  współ pra 
cow n iku  p. Cavendish m ów iła  Jego 
opuszczona p rzy jac ió łka . A le  ok re ­
ślenie to nadaje się rów nież i  do 
K w iecińsk iego i do całe j te j p le ja ­
dy  zdegenerowanych sanatorów, en 
deków, renegatów socjalizm u, dw ó j 
karzy, k tó rych  nienaw iść do Polski 
w ygna ła  na służbę d la  obcego w y ­
w iadu.

W  Szkole K adetów  nie uczono 
Kw iecińsk iego lo g ik i w a lk i z w ła ­
snym  narodem. Daremne było  by 
żądać od tego w spó łp racow nika p.Sosnowska H a lina , szef s ia tk i szpie 

gow skie j obszaru centra lnego W iN , ! Cavendish zrozum ienia, że log ika 
„S toczn i", u trz y m y w a ła  stałą łą c z -1 w a lk i p rzeciw ko w łasnem u k ra jo w i 
ność z szefami w yw ia d u  okręgów  i | musi prowadzić i  prow adzi do służ 
redak to ram i „G azety L u d o w e j“  m . ! 
inn. A ugustyńsk im . In s tru k to rk a  i '
k ie row n iczka  dzia ła lności szpiegow­
skie j, G R O M A D Z IŁ A  I  P R Z E K A Z Y - i 
W A Ł A  m a te ria ły  szpiegowskie za ! 
granicę oraz obcym  czynn ikom  w  Pnl ! 
sce. D Y S P O N O W A ŁA  S U M Ą  2.009 1

S TA ŁE  iDOLAR« ;  I  P O B IE R A ŁA  
W Y N A G R O D ZE N IE .

Sędziak S tan isław , organ izator sa­
botażu przy poborze do W ojska P ol-

by d la  obcego w yw iad u . Że to nie 
on ty lk o  upadł tak  n isko — że tak  
stoczyć się m usiało i tak  się stoczy 
ło całe podziemie, Że n iczym  nie 
m askowana i p ła tna  p raw ie  że z 
rączk i do rączk i robota szpiegowska 
trzeciego g a rn itu ru  podziem ia — to 
nie jego osobista zasługa. To zasłu 
ga wszystkich jego k ra jo w ych

skiego na terenach w yzw olonych _; w spó łp racow ników  i zagranicznych
W  C ZA S IE  T R W A N IA  W OJNY, ! 
szef k rw a w e j b ia łos tock ie j organiza- j 
c j i  D e legatury i W iN. O rgan iza tor I 
band leśnych, akc ji te rro ru  i  tzw. ! 
akc ji „ 2 “ , — szpiegostwa w  w o jsku, j 
bezpośrednio k ie ro w a ł działalnością 
band. A k t  oskarżenia w y licza  14 na- - 
padów zorganizowanych przez jego 
bandy, w  k tó rych  zginęło 41 pracow | 
n ik ó w  służby bezpieczeństwa i  żo ł­
n ie rzy  oraz w  k tó rych  zamordowano 
12 osób c y w iln ych  (w  te j liczb ie ! 
cz te ry  kob ie ty  m- inn. L ina rską  I r e - j  _  odpowiada: 
nę, żonę „M śc is ław a“ ). S ZP IEG  ' I  
O R G A N IZA T O R  W Y W IA D U . D Y ­
SPO NO W AŁ S U M Ą  5.000 D O L A ­
RÓW  I  O T R Z Y M A Ł  W Y N A G R O ­
D ZE N IE  W  W YSO KO ŚCI 130.000 Z ł  
W  W A LU C IE  P O LS K IE J I  OBCEJ 

M arynow ska M aria , łączniczka mie 
dzy działaczam i podziem ia a amba­
sadą angielską i am erykańską, w

insp ira torów ...
Osk K w iec iń sk i w yraża się na 

ogól ściśle. Gdy poruszona zostaje 
sprawa finansów, przewodniczący za 
da je pytan ie :

„Czy docent L ip iń s k i o trzym a ł 
od oskarżonego pieniądze jako  L i ­
p ińsk i, czy też jako  przedstaw icie l 
SNN?“

N a to oskarżony —  po namyśle

w a ł funduszem w  wysokości i .650 i czasie kon fe ren c ji z działaczam i pc-
tys. zł.

O barsk i Adam , k ie row n iczy d?ia - 
łącz W RN, de legatury W iN  i  K om ite  
tu  Porozumiewawczego, doradca p o li 
tyczny prezesa obszaru W iN  grom a-

dziemia pe łn iła  fun kc ją  tłum aczk i 
Przez je j ręce szły ra p o rty  szpie- i 
gowskie do Cavendish B entincka i 
B liss Lane‘a.

(ciąg dalszy na s tr. p ią te j) >

„L ip iń s k i o trzym ał... to znaczy 
m yśm y L ip iń sk ie m u  w y p ła c ili jako 
przedstaw ic ie low i SNN“ .

Za dalszy obieg tych  pieniędzy 
oskarżony w yraźn ie  nie chce odpo 
władać. On przecież w ie  na jlep ie j, 
że jednym  z m otorów  dzia łania 
jego współtowarzyszy b y ły  dotacje...

C iężki zaduch zgn ilizny : opłaca­
nych do la ram i szpiegostwa i zdra­
dy unosi się nad ław ą oskarżo­
nych...
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W A R S Z A W Y  3
D l a  k o g o ?

Rozpisaliśmy w ubiegłym miesiąca 
ankietę —  co można i  należy zmienić 
w kom unikacji m ie jskie j.

Jak było dq przewidzenia ankieta 
nasza wywołała zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz naszych czytelników. 
I  nic dziwnego, trudności kom unikacyj 
ne doskwierają każdemu z nas na każ­
dym kroku. Dzie ii w dzień napływ a­
ły  wypowiedzi naszych czytelników, a 
w nich —  pro jekty , plany i uwagi k ry  
tyczne.

Uważaliśmy za słuszne zwrócić się w 
ramach ankiety także , do D yre kc ji 
M Z K . Chcieliśmy, aby Dyrekcja K o ­
m un ikac ji M ie jsk ie j odpowiedziała ze 
swojej stromy na pytania naszych czy 
tętn ików:

L iczyliśm y na to, że uwagi k ry tycz­
ne i p ro jekty, których motorem były  
nie ty lko  osobiste trudności i  własna 
niewygoda, ale które są jednocześnie 
wyrazem społecznego stosunku do za 
gadnień publicznych —  zostaną p rz y ­
ję te z zadowoleniem, a w każdym ra ­
zie z uwagą.

Zawiedliśmy się. Odpowiedź D y ­
rekc ji na icszystkie pytania można o- 
kreslić kró tko : — „N ic  z tego” .

W iemy, że niektóre propozycje na­
szych czytelników są w obecnej chw ili 
nierealne. Wiele z nich wynika z nie­
znajomości techniki i  praw rządzących 
komunikacją. Jednakże ta „przeczą­
c a ' reakcja ze strony D y re kc ji wyda­
je  nam się niesłuszna i  krzywdząca 
naszych czytelników, a przede wszyst­
k im  przekreślająca niewątpliw ie pozy­
tywnie wartości te j ankiety.

Oto dwa przykłady. Jeden z uczest 
ników ankiety skarży się na brak w o­
zów łączących śródmieście z Sadybą.

Odpowiedź ze strony M Z K  brzm i:
■— Nie mamy rezerwy.
Obywatele kierownicy. Czy rzeczy­

wiście praw da? Czy rzeczywiście wszy 
stkie wozy wycofane z obiegu (zastą­
pione przez efektowne Chaussony) są 
niezdatne do dalszego użytku. Czy 
M Z K  nie miało i nie ma nadal m ożli­
wości dokonania drobnych remontów 
i stworzenia te j tak niezbędnej rezer­
wy dla Sadyby i innych dzielnic pe­
ry fe ry jn y c h ?

Przykład drug i, tyczący wycofania 
wozów w godzinach wieczorowych.

Czy można takie usprawiedliw ienie  
(a  raczej wymówkę), że wycofu je się 
wozy z powodu braku żarówek dla ich  
oświetlenia brać poważnie? Nie chcemy 
i  nie możemy w to uwierzyć.

W ydaje nam się, że należało by bacz 
n ie j nastawić ucho na głosy i  odgłosy 
ze strony pasażerów M Z K . W  ja k im  
bo-wiem celu, jeżeli nie w trosce o u- 
normalizowanie życia tego szarego aby 
watela rozbudowuje się i  wzbogaca ko 
m unikację miejską. (s )

o u y ia

DYREKCJ A MZK ODPOWIADA
na pytania naszych czytelników

C U K IE R K I  N A  Ś W IĘ T A

Podajem y dziś naszym czyte ln ikom  
ostatnie w yp o w ie d z i D y re k c ji M Z K  
na py tan ia  i  p ro je k ty  wysunię te przez 
naszych czy te ln ikó w  w  ankiecie, do ­
tyczącej kom un ikac ji m iejskiej.

7 Autobusów  na Powązki w  te j 
c h w ili dać n ie  możemy, ze wzglę 

du na b ra k  taboru. W  g ru dn iu  po 
ukończeniu budowy w iaduk tu , bę­
dzie uruchom iony tra m w a j aż do 
cm entarza wojskowego.

Propozycja rezerwow ania ty ln e j 
p la tfo rm y  w yłącznie d la  „pasażerów 
z bagażem“  je s t n ierealna ze w zg lę ­
du na przepełnienie wozów i  b rak 
miejsca.

Jeden z czyte ln ików  proponuje 
zarezerwowanie pew nej ilości 

samochodów w  godzinach rannych  i  
na w ypadek psucia się w  okresie 
z im ow ym  —  wozów tram w a jow ych .

N iestety, reze rw y w  ogóle n ie  m a. 
m y, a w szystkie nowonabyte wozy 
(Chaussony) idą  na m iejsce popsu­
tych ciężarówek. N ie zapom inajm y, 
że są to w ozy z dem obilu, w y m a ^

8

37 tysięcy ton węgla
dla Warszawy

W arszawa o trzym a w  ciągu grudn ia 
37 tysięcy ton węgla i  koksu opałowe­
go. W ęgiel aprow izacy jny (na k a rtk i)  
spodziewany je s t w  ilo c i 10 tys. ton 
d la  s to licy  i  na jb liższych oko lic  pod­
warszawskich. Na cele opalowe in s ty ­
tu c ji przeznaczano 8 tys. ton koksu. 
M ieszkańcy s to licy  o trzym a ją  ponadto 
10 tys. ton węgla in terwencyjnego, do 
nabycia którego up raw n ien i są pracow 
nicy, pozbaw ieni k a r t  zaopatrzenia 
oraz 9 t^s. ton węgla wolnorynkowego, 
przeznaczonego dla  w szystkich innych 
ka tego rii m ieszkańców.

Ustalono, że rzem ie ln icy, k tó rzy  zu­
żyw a ją  węgie l n ie  do p ro d u kc ji, lecz 
na cele opałowe, o trzym yw ać będą 
węgie l w o lno rynkow y, zam iast węgla 
tzw. przemysłowego, przeznaczonego 
w  zasadzie d la  celów w ytw órczych 
drobnego rzem iosła. Dotyczy to m. inn. 
fryz je ró w , szewców, kraw ców , ry m a ­
rzy, kuśn ie rzy itp . rzem ieśln ików .

T ak zapowiada centra la węglowa — 
czekamy na rea lizację zapowiedzi.

10

jące gruntownego rem ontu. N ie k tó ­
re z n ich  mogą iść ty lk o  na szmelc.

9 Tab liczk i, in fo rm u jące  o tras ie  
są ze w zględów  technicznych 

stopniowo rozmieszczane. S kończyli­
śmy p rzyb ija n ie  ich  na słupach 
tram w a jow ych . Obecnie będą ro z ­
mieszczane ta b liczk i na przystan­
kach Autobusowych i  tro lleybuso- 
wych.

M ieszkańców Sadyby in fo rm u je ­
m y, że da jem y te j dz ie ln icy — 

to co możemy —  to je s t 4 wozy. 
N iestety, w ozy te  często się psują, a 
rezerw y nie  m am y, wobec czego na ­
rzekania „S adyb iaków “  na ko m u n i­
kację są słuszne. Jednak D yrekc ja  
M Z K  dołoży starań, aby trudności 
te usunąć. Jednak tra m w a j na Sa­
dybę będzie uruchom iony nie  wcze­
śniej, ja k  w  1949 roku . (B rak  tabo­
ru . konieczność rem ontu  to rów  i 
sieci).

C zyte ln ik  nasz proponuje zn ie­
sienie ław ek i  w  ten sposób 

zwiększenie pojemności wozów, na 
co D yre kc ja  M Z K  odpowiada, że — 
ła w k i ła tw o  usunąć, ale n ie  p o w ię k ­
szy się przez to nośności podwozi. 
P rzy obecnym stanie przepełnienia, 
pękają codziennie w  wozach resory, 
a p rzy  dalszym przepe łn ien iu  znisz­
czy libyśm y zupełnie nasz skrom ny 
tabor.

Uczestnik an k ie ty  proponuje sk ie ­
rować ko le jkę  grochowską przez 
most Poniatowskiego do śródm ieś­
cia.

Jednakże D yrekc ja  M Z K  uważa, że 
p ro je k t ten jest n ie rea lny i  n iem oż­
liw y  do wykonania.

P ro je k t pow o łan ia kon tro le rów
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społecznych uważa D yrekc ja  za tru d  
ny  do przeprowadzenia a m ia no w i­
cie dlatego, że nie m a funduszu na 
opłacanie pensji d la  ko n tro le ró w  i  
p rzy  obecnym tło k u  praca Ich b y ła ­
by un iem ożliw iona.
Redakcja ze swej s trony nie uw a­

ża, ażeby odpow iedzi D y re k c ji M Z K  
w ycze rp yw a ły  zagadnienia poruszone 
przez naszych czyte ln ików . Nasze za­
strzeżenia w yp ow iad am y obok, w  co­
dziennym  „N o ta tn ik u  W a rs z a w y “ .

f a n f i n T  P r™01f f c t~™J * B - We,1. e} "  7 7 d l ld  Konstant,, S ikorski, pracu  
ją cy  w  f- ,n ie  46 la t —  nie chce preejsc na emeryturę, z  lewe i nd on lat
pracująca w tym  dzialei Irena  S tudzińska Po prawej d z i e l i  im ¿ekun- 

dnie Iow. (P P R ) F ilom ena Idzikowska  —  10 lat pracy

N ie  od razu most zbudowano
W  podarunku z dolnośląskich kamieniołomów

Tw arzą jesteśm y zwróceni do 
„w spom nien ia“  po moście K ierbedzia. 
N ic tu  go ju ż  n ie  przypom ina. F ila ry  
odbudowane zostały od zera, tzn. od 
dna rzeki. (Części wpuszczone w  dno 
nie b y ły  zniszczone). Nad wodą ster­
czą drewniane rusztowania, przygoto 
wane do budowy części nadw odnej f i  
la rów . Będą one z g ra n itu  —  w  tych 
dniach przybędą z dolnośląskich ka­
m ienio łom ów. Będą niższe, n iż  d a w ­
ne kierbedziowskie.

W ogóle m ost będzie w yg ląda ł z u ­
pe łn ie  inaczej n iż daw n ie j. Podobny

strady. Dotąd wznosiła się ona przy 
moście, teraz zostanie zrów nana do 
poziomu reszty u licy . Nad n ią  wzno- 
sic się będzie w ia d u k t mostu. W  ten 
sposob nie  będzie się w s trzym yw ać 
ko m u n ikac ji na skrzyżowaniu. Począt 
KI t f l  niszczącej dotychczasową W i -  
słosdradę roboty  ju ż  są widoczne: w y  
kopane k ra w ę ż n ik ii j p ły ty  chodn iko-

Iz iem y W is lo s tr^ ią  w  stronę Ż o li-  
borza.

Na brzegu zgromadzono zapasy ma
będzie raczej do M ostu P on ia tow skie- ; _er}a^°w, potrzebnych przy budowie, 
go. 16 g rudn ia  p ro je k t w ykonany i ez3 ^ erty  żw iru , be lk i spięte żelaz- 
przez M ostosta l złożony będzie za po- ! , K lam ram i, kopaczka, „baba“ , be 
średnictw em  BOS do rady technicz- j loJ oriao^ lla » szyny ko le jk i,
nej p rzy  M in is te rs tw ie  K om u n ikac ji. \ , d (^ ho d ? C n a  K ę p ę

Z M IE N I SIE U L IC A  Potocką (przed B ie lanam i) i  służyć do
w yw ozu ziemi. W drew n ianych bara-W na jb liższych tygodniach Mosto - 

stal przystąp i do przebudowy W isło -

Wzmocnienie kontroli nad zużyciem przydziałów
t odpowiednia kalkulacja
zadaniem Rzemieślnicze! tlenfrali Zaopatrzenia

Jeszcze w tym miesiqcu
MRN — we własnej siedzibie

Już w kró tce  M ie jska Rada N aro­
dowa przeniesie się do w łasne j sie­
dziby, w  budynku  dawnego k ina  
S tud io p rzy  ul. N ow y Ś w ia t 23 (w e j­
ście od Chm ielnej).

L o k a l ten został w  czasie dzia łań 
w o jennych  w ypa lony  ł  częściowo 
zniszczony. W czerwcu br. M ie j­
skie Przedsiębiorstwo Rem ontowo - 
Budow lane p rzystąp iło  do robót re ­
m ontowych. Zaprowadzono koniecz-

«S « a b g
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): d z iś  i  J u tro  

„H a m le t “ .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska * 

o godz. 19 „N ie  ig ra  się  z m iło ś c ią .
T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) 

o  godz. 19 „ Ż o łn ie r z  i  B o h a te r “  S h a w 'a .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz 

15 i  19 „ R o x y “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39); codz ien  

n ie  o godz 18.30. a w  n ie d z ie le  o godz 
14.15 t 18.30 „W e se le  F ig a ra “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz 1« „W szy 
s tk o  na dob re  sie  z m ie n ia “ .

„T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y “  -  (K a 
ro w a  31). W id o w is k o  „N a  Ja g o d y “  w  d n i 
p o w sze d n ie  o godz. 12 d la  «szkół W  n ie ­
d z ie le  o godz 12.30

T E A T R  C O M O E D IA  (S zw edzka  2): 
O godz. 19 „O ż e n e k “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n  
to w ska  8): co d z ie n n ie  a k tu a ln a  re w ie tk a  
p t. :  „N a  w s z e lk i w y p a d e k “ . P oczą tek  o 
godz 17.15 1 19.15

P R Z E S U N IĘ C IE  P R E M IE R Y  W  T E A T R Z E  
„G U L IW E R “

P re m ie ra  w ie lk ie g o  w id o w is k a  d la  dz ie  
c i i  d o ro s ły c h  p t . :  „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i  
l ip u tó w “  p rz e w id y w a n a  na 25 b m . zosta ła  

na  te rm in  p ó ź n ie js z y  z p rz y c z y n  
y c h  od D y r e k c j i  T e a tru .
•w szych d n ia c h  g ru d n ia  u jr z y m y  

G u liw e ra  w  k ra in ie  L i l ip u tó w  — 
ż y w y  a k to r  1 pon a d  60 la -  

, in s c e n iz a c ja  i  la lk i  — M . 
iw ic k ie j .  T e k s t l it e r a c k i  i  d e k o ra - 
S o w ic k ie g o . O p ra w ę  m u zyczną  

s k o m p o n o w a ł S t. P ró s z y ń s k i.
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  za po w ia  

da się  ja k o  n a jp ię k n ie js z e  w id o w is k o  la  - 
le k  i a k to ró w  w  W a rsza w ie .

ne insta lac je  i  dokonano szeregu 
przeróbek arch itekton icznych w  czę­
ści budynku  przeznaczonej na salę 
posiedzeń M ie jsk ie j Rady Narodo­
wej.

Roboty są ju ż  na ukończeniu. Sa- UI„ „  
la  ma byc oddana do uży tku  jeszcze i z łotych, 
w  ty m  miesiącu. (j{g) 1

Rzemieślnicza Centra la Zaopatrze­
nia  i  Z b y tu  dokonała wczora j podsu­
m ow ania w y n ik ó w  swej, p raw ie  dw u­
le tn ie j pracy.

W łaściwą działalność zapoczątkowa 
la  Centra la w  jes ien i 1946 r. dzięki u -  

\ zyskaniu up raw n ień  do zakupów w  
P aństwow ych C entra lach Zbytu, su­
row ców  dla  rzem iosła. O bró t z 250 m i 
lionów  w  ub ieg łym  ro ku  wzrósł do 1 
m ilia rd a  923 m ilion ów  zło tych. Dzia­
łalność C e n tra li idzie teraz w  k ie run ­
ku  rozprowadzania tow a rów  w  terenie 
w  sposób na jbardz ie j uzasadniony go­
spodarczo, oraz m oż liw ie  na jn iże j skal 
ku low anych cenach. W edług zescawie- 

| n ia  na dzień 20 listopada br. in s ty tu c- 
| ja  ta oddała do dyspozycji rzem iosła 
| teks ty lió w  na sumę 1 m ilia rd a  zło­
tych, skóry za sumę 869 m ilionów , a r­
ty k u łó w  chemicznych za 119 m ilionów

I Poza swą działa lnością handlową
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K in o  A T L A N T IC  iC h m ie ln a  33) ..W  lm te  
ż y c ia “

Poc2 seans o godz. 13, l i .
R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h
n ic  19

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) .‘.L u d z ie
bez s k rz y d e ł“ .

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
„ A w a n tu r a  w z a ś w ia ta c h “ .

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  
„N o c  G ru d n io w a " .

K in o  „S Y R E N A “  ( In ż y n ie rs k a  2) „C u r ie  
S k ło d o w s k a “ , pocz. seans. 13. 15,30 18 i 20.30 

K in o  T Ę C Z A  (S uz im a  4): „S ió d m a  za s ło ­
n a “ .

K in o  A K T U A L N O Ś C I iv k in ie  „ S ty lo ­
w y m “  (M a rs z a łk o w s k a  112), t y lk o  jeden 
seans o godz. ł l  przed południem.

112!

Każdą premierę
dziwego zdarzenia”  porównać można 
do „końca świata” . A k to r, opracowu­
jąc rolę, skupia wszystkie swe s iły  na 
ten jeden dzień, k tó ry  w kalendarzu 
teatra lnym  oznaczony jest magicznym  
słowem „prem iera” .

Czy po tym  Aniu coś będzie —  mo­
że tak. a może i  nie. W  każdym razie 
n ik t teraz o te j m g lis te j przyszłości 
nie myśli.

W  Teatrze Nowym „Wesele F iga ra ’ ’ 
jest ju ż  poza nawiasem życia zespołu. 
Dziś i  ju tro  — aż do 12 grudnia, to 
znaczy do dnia prem iery  —  ważny 
jest „Rew izor”  Gogola, k tó ry  z kartele 
egzemplarza ożywa na scenie.

P róby prowadzi Stanisława Perza­
nowska. Odbywają się one codziennie 
niemal bez przerwy.

—  Wiecie co —  mówi Bogucki do 
swych kolegów na scenie —  źle je s t!

—  Dlaczego?

—  „Wesele”  śni m i się w nocy!
—  Stanowczo niedobrze —  stw ier­

dzają zgodnie koledzy, uważając, że 
tematem snów kolegi powinna być ra ­
czej poczta, gdyż w „Rewizorze”  gra 
on poczmistrza.

—  Zaczynamy d rug i ak t — 
głos reżyserski z pierwszych 
widowni.

Zaczynamy”  —  to znaczy, że trze-

teatrze „z  p raw - , ba ju ż  być na scenie, stać się poeta- 
cią sztuki, myśleć taky ja k  myślałby 
tamten człowiek, czuć to, co on m ógł­
by odczuwać, odgadnąć jego ruch, gest 
i  sposób mówienia.

Za w olno! Cała scena za wolno': 
—  przerywa reżyser.

K iedy ją  trzeba wypróbować k i l­
ka razy —̂  denerwuje się Chmielewski. 
Tu są ciągle „wtrącane kwestie” !

—r Dobrze, wypróbujem y. Tylko  
wpierw przejedziemy całość!

I  tak bez przerwy. Ciągle te same 
zdania —  wygładzane, szlifowane 
wspólnym wysiłkiem  aktora i reżysera.

—  Skulski, nie słyszałam ostatnich 
słów. Z jad łeś „radę m in istrów ” .

—  Bo powiedziałem za głośno. Sala 
pusta i głos się gubi.

Tak. 1 pustkę sali i  oświetlenie i  
przyszłą konstrukcję dekoracji trzeba 
brać pod uwagę w czasie prób. Trze­
ba nadbudować to całe tło sceniczne 
w „wyższej matematyce”  teatru, która  
nazywa się reżyserią.

M ija ją  godziny. W  słabym świetle 
lamp elektrycznych widać zmęczone 
twarze aktorskie. To nic. Będą próbo­
wać dalej. Tak długo aż wysiłek akto­
ra i  reżysera ożywi postacie Gogola, 
aż to. co napisane było przed 100 la ty  
przemówi prawdą ze sceny... (sab)

Centrala przystępuje rów nież do akc ji 
k o n tro li zużycia przydzie lanych su­
row ców  i  ka lk u la c ji. N iew ysta rcza ją ­
ca kon tro la  s tanow i słabą zwyżkę 
zarówno w  p racy C e n tra li ja k  i  Izb 
Rzemieślniczych. T ym  też należy t łu ­
maczyć nieuzasadnione u trzym yw an ie  
się wysokich cen za w y ro b y  i  usług i 
rzemieśnicze m im o dostarczania rze­
m iosłu  tow a rów  tańszych i  w  w ię k ­
szych n iż  dotychczas ilościach.

Obecnie Centra la  Rzemieślnicza ma 
zam iar rozpocząć w śród rzem iosła tak  
zwane transakcje  wiązane. Polegać 
one będą na dostarczaniu rzem iosłu 
specja lnych przydz ia łów  surowco­
w ych, celem produkow ania  w  w a r­
sztatach rzem ieśln iczych w yrobów  go 
tow ych (obuwie, ubrania, bielizna 
itd.), k tó re  m og łyby stać się podstawą 
zaopatrzenia Dom ów Towarowych, 
spółdzie ln i i  zw iązków  zawodowych.

Przed R ze m ieś ln iczy  Centralą Zao­
patrzenia stoi ró w n ie z^a d a n ie  zorga­
nizow ania eksportu w yrobów  rzem ieśl 
niczych. Z  ostatnio zaw artych trans­
a k c ji im portow ych  należy w ym ien ić  
dostawę ze S zw a jca rii zegarków oraz 
części do zegarków na sumo 25 m ilio ­
nów złotych. (kg)

niż budowa. M ontaż ko n s tru kc ji prze 
w idz iany  jest dopiero na drugą poło­
wę 1948 roku . N ie należy się spodzie­
wać, żeby most b y ł go tów  wcześniej 
n iż w  końcu 1949 roku. (m -kar).

Jutro—dzień mięsny
Na podstaw ie paragra fu  7-go Roz­

porządzenia M in is tró w  A prow izac ji 
oraz P rzem ysłu i  H and lu  z dn. 30 łip -  
ca 1947 r. Dz. U. R. P. N r. 56 z dn. 28 
s ierpn ia 1947 r. poz. 306 zarządza się 
na teren ie m. st. W arszawy przesunię 
cie dn ia  mięsnego z poniedzia łku dn. 
8 g rudn ia  na p ią tek  dn. 5 g rudn ia  1947 
r. celem um ożliw ien ia  zaopatrzenia 
się ludności w  tłuszcz i  mięso na 2 dn i 
św ią t t j.  7 i  8 g rudn ia  1247 r.

Zarządzenie nin ie jsze dotyczy jedy­
nie sklepów, ja tek, w ę d lin ia rn i oraz 
w arszta tów  rzeźniczych. D la  zakładów 
gastronom icznych i  wszelkiego rodza­
ju  ja d ło da jn i dn i bezmięsne obowiązu 
ją  bez zmiany.

iwaga! Literaci
E g z e k u ty w a  K o ła  L ite ra tó w  p rz y  K W  

P P R , za w ia d a m ia , że w  p ią te k , d n ia  5 
g ru d n ia  o godz. 16 o dbędz ie  s ię  w  K W  P P R  
I I  p ię tro , ze b ra n ie  d y s k u s y jn e  K o ła , n a  
k tó r y m  to w . M e la n ia  K ie rc z y ń s k a  w y g ło s i 
pog a d an kę  p t . :  „Z a g a d n ie n ia  k r y t y k i

przebudowa jest jeszcze trudn ie jsza
" Ł‘‘. .......  i..

Cukier, mąka, śledzie \ Inne artykuły
na kartki g rudn iow e

kach nad W isłą mieszczą się składy 
węgla, koksu i  cementu. Po d rug ie j 
stron ie  u lic y  w łasne w a rszta ty  me - 
chaniczne, kuźn ia  i  spawalnia.

N A  W IŚ LE
Na W iśle p rzy  brzegu tłok . B a rk i, 

pontony, m oto rów k i, w ysokie  k a fa ry  
do w b ija n ia  pa li, budka dla  nurka.

Roboty wodne jeszcze niezupełn ie 
skończone. Woda p rzy  środkow ych f i  
la rach marszczy się jeszcze mocno na 
pow ie rzchn i —  znak, że n ie  w szystkie 
w ra k i zosta ły usunięte.

K IE D Y ?
N ie  od razu  „m ost zbudowano“ . A

słychać
krzeseł

i
C Z W A R T E K , 4 g ru d n ia  1947 r .

6.00 S y g n a ł czasu. 12.03 W la d . p o łu d . 12.15 
M u z y k a . 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju “ — 
re p o r t .  12.30 M u z . lu d . W y k . O rk ie s tr .  
R ozg łoś. P o z n a ń s k ie j p od  d y r .  G iż e ls k ie  -  
go. 16.00 D z. p o p o ł. 16.20 „ T u  m ó w i Ś ląsk— 
K o p a l. W ęg .“  — re p o r t ,  d ź w ię k o w y . 16.35 
„Ś p ie w a j p io s .“  a ud . d la  d z ie c i p od  k ie r .  
p ro f .  B r .  R u tk o w s k ie g o . 17.00 „M u z . d la  
w s z y s t.“ . W y k . M a ła  O rk ie s tra  P . R. pod 
d y r .  S t. R ach o m a n ia . 18.00 R . U . L .  „J a k  
p o w s t. spo łecz .“  w y k ł.  W ac. B ie le c k ie g o . 
19.00 Z  zagad. ś w ia t. p ra c . 19.10 A u d . d la  
w o js k . 19.40 „M e lo d . ś w ia ta " .  20.00 Dz. 
w ie cz . 20.50 M ie js . i  w ie js . b ie d o t, a re - 
w o lu c .“  o d czy t. 21.00 K o n c . s y m f. w  w y k  
O rk ie s tr ,  w  B rn ie .  22.05 K o n c . m u z ’ 
tanecz. w  w y k .  O rk ie s tr . P . R. pod  d y r ! 
J . C a jm e ra . 23.00 O sta t. w ia d o m  23 20 
M uz. pow ażna . 24.00 H y m n .

R eso rt P rz e m y s łu , H a n d lu  i  Z a o p a trz e ­
n ia  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  m . s t. W a rsza w y  
p od a je  do w ia d o m o ś c i, że od  d n ia  4.12 do 
24.12.47 r .  w y d a w a n e  będą  w  sk le p a c h  ro z  
d z ie le zych  ty tu łe m  za o p a trz e n ia  k a r tk o w e  
go n a s tę p u ją ce  a r ty k u ły :

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
S P O Ż Y W C Z Y C H

Ś L E D Z IE  za m ia s t m ięsa  n a  k u p o n  N r  23 
K A R T  L IS T O P A D O W Y C H , ja k o  zaopa trzę  
nie na  m -c  l is to p a d  b r .  w  i lo ś c i d la  k a t .  IR —
I  k g , d la k a t. I I R  — 0,5 k g , o raz  Ś L E D Z IE  
zam iast m ięsa ty tu łe m  z a o p a trz e n ia  na 
m -c  grudzień b r .  na k u p n e  N r  23 K A R T  
G R U D N IO W Y C H  dla k a r t  IR  p o  1 k g .

Cena ś le d z i z ł 16 za 1 k g .
C U K IE R  n a  k u p o n  N r  21 k a r t  g ru d n io ­

w y c h  w  ilo ś c i:  d la  k a t  I  — X k g , d la  k a t.
I I  — 0,4 k g , d la  k a t .  IR  — 0,25 k g  o ra z  na  
k u p o n  N r  16 k a r t  „ D "  o d  O do  12 la t  i  „ M  
g ru d n io w y c h  p o  0,25 k g .

Cena c u k ru  z ł 15 za 1 kg .
M Ą K A  P S Z E N N A  G A T . z im p o r tu  U S A  

n a  k u p o n  N r  22 K a r t  g ru d n io w y c h  w  i lo ­
ś c i: d la  k a t  I  — 2 k g , d la  k a t.  I I  — 1,5 kg , 
d la  k a t.  I I I  — 1 k g , d la  k a t.  IR  — 1 k g ,

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  
S P O Ż Y W C Z Y C H

M Y D Ł O  T O A L E T O W E  d la  d z ie c i na  k u ­
p o n  N r  29 k a r t  g ru d n io w y c h  „ D “  od 0 do 
12 la t  p o  1 k a w a łk u . Cena m y d ła  to a le to ­
w ego  z ł 4.80 za 1 k a w a łe k .

W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H
M IĘ S N Y C H

K O N S E R W Y  M IĘ S N E  w  za m ia n  m ięsa w  
s to s u n k u  1:2 na  k u p o n  N r  23 k a r t  g ru d ­
n io w y c h  w  I lo ś c i:  d la  k a t.  I I  — ą 1 - p  
d la  k a t.  I I I  —  0,375 k g , d la  k a t. I I R — o 25 
k g . c e n a  k o n s e rw  m ię s n y c h  z ł 12 za 1 k g .

pos iadacze  k a r t  k a t  I  o trz y m a ła  rą b a n ­
kę . o  ro zd z ia le  rą b a n k i nas tą p i odd z ie ln e  
z a w ia d o m ie n ie . K o n s u m e n c i k a t m  o t o

fyw?zych. W Sk'ePach roId" ' k ^ ' h  «po
W  S K L E P A C H  R O Z D Z IE L C Z Y C H  

M Y D L A R S K IC H
n ?I ?iD u 0 , D 0  p r A N IA  U N R R A  na  k u p o n  
£ 5  * g ru d n io w y c h  d la  k a t.  I  po  0,2

w ag i p ie rw o tn e j d e k la ro w a n e j. Cena 
m y d ła  do p ra n ia  z ł 15 za l  kg .

D o  w y ż e j w y m ie n io n y c h  cen  a r ty k u łó w
o raz  n a  k u p o n  N r  28 k a r t  g ru d n io w y c h  ! d o llczo n e  będą k o s z ty  tra n s p o r tu  p o  z ł 1.50 
„ D “  od  0 do 12 la t  po  2 k g . ° d  I  kg .

Cena m ą k i 2 z ł za 1 kg .
C U K IE R K I P R O D U K C J I K R A J O W E J  na 

k u p o n  N r  15 k a r t  g ru d n io w y c h  „ I ) “  od 0 
do  12 la t  p o  0,3 k g . Cena c u k ie rk ó w  z a w i i
s“ nych z ł ^ z ^ i  kg™  CUkierków nic

C Z E K O L A D A  P R O D U K C J I K R A J O W E J  
w  za m ia n  m le k a  na  k u p o n  N r  l  k a r t  g ru - 

>.D7“  i  „D 12 “  po  0,2 k g . Cena 
cze k o la d y  z ł 250 za 1 k g .

M A R G A R Y N A  i  O L E J  K O K O S O W Y  na  
k u p o n  N r  24 k a r t  g ru d n io w y c h  w  ilo ś c i:  
d la  k a t. I  -  l  k g  m a rg a ry n y  lu b  o le ju  
ko koso w e go  o raz  na k u p o n  N r  17 k a r t  
„ M “  po  0,25 k g . Cena m a rg a ry n y  z ł 50 za 
1 k g . Cena o le ju  ko ko so w e g o  z ł 41 za 1 kg .

O ro zd z ia le  tłu s z c z u  (m a rg a ry n y )  na za­
o p a trz e n ie  za m -c  lis to p a d  b r . n a s tą p i o d ­
d z ie ln e  z a w ia d o m ie n ie .

WY GRAUT W. „REWIZORZE”

IAJA KONSERWOWANE
D U  W A R S Z A W Y

»S P O Ł E M “ Oddział Mleczarsko - Jajczarski w W a rs z a  
wie, ulica Hoża 51 rozpoczął sprzedaż ja j wapnowanych, zakon­
serwowanych w okresie letnim, z przeznaczeniem na intcrwencyj- 

i ną akcję zimową.
Oddział Mleczarsko - Jajczairski zawiadamia, żc w począt­

kowej fazie akcji konsumenci prywatni mogą nabywać jaja deta­
licznie w cenie zł 18.—  za jedną sztukę, wyłącznie do 5 sztuk na 
osobę, w następujących punktach sprzedaży:

1. Sklepy Spółdzielni Spożywców Warszawa - Południe, 
Warszawa - Śródmieście, Warszawa - Północ, Warszawa- 
Zachód, Praga - Południe, Praga - Północ.

2. Sklepy Spółdzielni Spożywców Kolejarzy.
3. Sklepy firmy „Agril“.
4. Firma J. Serafińśki, AL Sikorskiego.
Poza wyżej wymiieniionymi placówkami jaja będą do naby- 

j c a w szeregu zamkniętych Spółdzielni Pracowniczych przy Insty- 
| iucjach i Urzędach Państwowych.

Cena ja j bezpośrednio nabywanych w Oddziale Mleczarsko- 
j jajczarskim przez Instytucje, Stołówki, Szpitale, wynosi zł 18.— za 
I jedną sztukę. 3581-Kr

N O W A  D R O G A
D z ię k i s z e ro k ie m u  w s p ó łu d z ia ło w i m iesz 

k a n c o w  s ta ro s tw a  Warszawa — P o łu d n ie  
w y b u d o w a n o  d rogę , łącząca os ie d le  G rę ­
b ó w  z u l.  P u ła w s k ą  w  p o b liż u  t “ r u  
śc igow ego . D o  b u d o w y  te j d ro e i lic z a c e i 
p ó łto ra  k i lo m e tra  d łu g o śc i u ż y to  g ru z  re  
z b u rz o n y c h  b u d y n k ó w  na M o k o to w ie  

o  S T A N  S A N IT A R N Y  
N a  te re n ie  s ta ro s tw a  W arszaw a _  

n ie  s tw o rz o n o  in s ty tu c ję  tz w  h ig ie n is te k  
d o m o w y c h . Z a d a n ie m  ic h  je s t dbać o o d ­
p o w ie d n i s ta n  s a n ita rn y  poses ji n -  t t ń r e l  
te re n ie  z o s ta ły  w yzna czo n e . na K t )
W O JS K O  a- p r z o d o w n i k o m  p r a c y
D n ia  8 b m . 6 godz. 11 w  P aństw ow ym  Te

a trze - P o ls k im  staraniem  Zarzadu G łó w n o  
go TOW. P rz y ja c ió ł 2o łn ie rza  odbędz™  ste 
akadem ia „W o js k o  -  P rzodow nikom  P ra ­
c y “ . Tegoż samego dnia o godz 19 w  sa li 

wielka® akademia p t ”  
k i " . 3 m łodzieży, p rzodow n ikom  nau

N A  G W IA Z D K Ę  D L A  D Z IE C I P O L S K IC H  
W  W E S T F A L II

ł - c le 1? ?  G,ió w n y  L ig i  K o b ie t i K o ło  D z ia - 
S p o łe czn ych  p rz y  p e łn o m o c n ik u  Za 

w  u G łó w n e g o  P o ls k ie g o  C zerw onego  
na o k r< ?g W a rs z a w s k i u rzą d za ją  

om a 8 g ru d n ia  o godz. 18 w  sa lonach  re ­
s ta u ra c ji  E u ro p e js k ie j (P l. Z w y c ię s tw a ) 
p od w ie c z o re k , z k tó re g o  d och ó d  p rzezn a ­
czony  będz ie  na g w ia z d k ę  d la  d z ie c i p o i -  
s k ic h  w  W e s tfa li i.

H I  Z J A Z D  O K R Ę G U  S TO ŁE C ZN E G O  
S T R O N N IC T W A  D E M O K R A T Y C Z N E G O  
W  d n ia c h  7 i  8 b m . odb ę d z ie  się  w  W a r 

szaw ie  d o ro c z n y  Z ja z d  D e le g a tó w  O k rę g u  
S to łecznego  S tro n n ic tw a  D e m o k ra ty c z n e  - 
80 .

Z ja z d  zo s tan ie  u ro c z y ś c ie  o tw a r ty  w  sa 
l i  T e a tru  P o lsk ie g o , po  c z y m  p rz e w id z ia n y  
Jest p rze m a rsz  p o c z tó w  s z ta n d a ro w y c h  do 
G ro b u  N ie zn a ne g o  Ż o łn ie rz a , ce le m  z ło  - 
żen ią  w ie ń c ó w . W  części d ru g ie j odbędą 
s ię  o b ra d y  d e le g a tó w .

R E JE S T R A C JA  PSÓ W  
S ta ro s tw a  w a rs z a w s k ie  k o m u n ik u ją , że 

re je s tra c ja  p sów  s łu ż y  w y łą c z n ie  d la  ce­
ló w  e w id e n c ji i  m a  u ła tw ić  z a m ie rzo n ą  na 
w io sn ę  p rzysz łe g o  ro k u  akć.:ę szczep ien ia  
p rz e c iw  w ś c ie k liź n ie .

Wsz;- s tk ie  nie-, p os ia d a ją ce  n u m e rk ó w  re  
je s t ra c y jn y c h  psy  będą  b e zw zg lę d n ie  tę - 
J ione, a w  s to su n ku  do  w ła ś c ic ie li u c h y io  
ją c y c h  się od o b o w  • :u re je s tra c h  w y ­
m ie rz a n e  będą  g rz y w n y . O s ta teczn y  te r  - 
m in  re je s t ra c j i  zo s ta ł p rz e d łu ż o n y  w g  u- 
znania  poszczególnych starostw .
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„KONCERT” W OŚWIĘCIMIU
Setki tysięcy pomordowanych dzieci

Przed po łudniem  dziew iątego dnia 
rozp raw y przew inę ło  się przed N a j­
w yższym  T rybuna łem  w  K ra ko w ie  
szereg św iadków , m iędzy k tó ry m i 
zna jdow a li się po raz p ierw szy dw a j 
św iadkow ie  niem ieccy, doprowadze­
n i z w ięzienia.

P ierwsza zeznawała d r Jan ina K o ­
ściuszkowa, leka rz  pediatra , charak­
te ryzow ała  atm osferę m ora lną  panu­
jącą m iędzy dozorczyn iam i obozu o - 
Święcimskiego.

R ZE Ź  N IE W IN IĄ T E K  
N ie m k i te  b ra ły  udz ia ł w  całonoc­

nych  org iach, po k tó ry c h  zabaw ia ły 
się rzucaniem  po ca łym  b loku  bu ­
te lek. Oskarżona M ande l urządzała 
w  sw e j w span ia łe j w i l l i  w ystaw ne 
przyjęcia , k tó re  odbyw a ły  się bezpo­
średnio po selekcjach. N iem ka ta  
n ie jednokro tn ie , przejeżdżając na ro ­
werze u licą  Obozową, za trzym yw a ła  
Się ko ło  przechodzących dzieci, b ra ­
ła  je  na ręce i  głaskała. Ta sama 
oskarżona asystowała bezpośrednio 
potem  p rzy  selekcjach na ram p ie  
ko le jo w e j, k ie ru ją c  do kom ór gazo­
w ych  se tk i i  tysiące dzieci.

Za rządów  M andęl now orodk i to­
p iono zaraz po urodzeniu, a następ­
n ie  spalano w  zw ycza jnym  piecu na 
b loku.

W  późniejszym  okresie dzieci pozo 
s taw iano p rzy  życiu, a le  za to  m a t­
kom  ich  stwarzano ta k  potw orne wa 
ru n k i by tow an ia , że w  rezu ltacie  
dzieci i  ta k  um iera ły .

K o b ie ty  spały na trzyp ię tro w ych  
k o j ach i  na b loku , n ie  by ło  w  ogóle 
w ody, ta k  że nie  m ia ły  czym  w y 1 
p rać odzieży swych dzieci. Każde 
dziecko b y ło  ju ż  w  k ilk a  d n i po u ro  
dzeniu oddawane do ta tuażu i  za­
liczane do stanu obozu, jako  zw y­
k ły  w ięzień.

P e rfid ia  n iem iecka kazała odryw ać 
dzieci już  podrosłe od m atek.

Św iadek w spom ina straszliw e sce­
ny, ja k ie  m ia ły  m iejsce p rzy  rozdzie­
la n iu  dzieci od m atek, cy tu ją c  zw ła ­
szcza jeden w ypadek, k ie dy  pewne] 
Czeszce pozostaw iono je j dziecko po 
urodzeniu aż do 5 m iesięcy. N ie ­
szczęśliwa kob ie ta  dokonyw ała  nad­
ludzk ich  w ys iłków , aby w  okropnych 
w arunkach  u trzym ać swe dziecko 
p rzy  życiu. K ie d y  po 5 m iesiącach 
nadszedł rozkaz odebrania je j  n ie ­
m ow lęcia, m a tka  b łaga ła  o życie dla 
Swego dziecka, co w  rezu la tc ie  spo­
wodow ało zmianę rozkazu —  zaga­
zowano ją  razem z dzieckiem , no tu ­
ją c  w  kartotece, że um arła  na zapa­
len ie  płuc.

N ie  w szystkie m ia ły  ta k ie  szczę­
ście. że m og ły um rzeć w raz ze 
sw ym i dziećmi.

Jak  żyw a stoi przede m ną Lena—  
m atka uroczego Aloszy...

*
W  południe na rewirze zapadała c i­

sza przerywana ty lko  rzężeniem kona­
jących. Chore „chw yta ły”  godzinę spo 
k o jn c j drzemki, godzinę, w k tó re j nie 
groziła selekcja ani „wyp isan ie”  na 
lager.

A le  czasem w tę przepisową ciszę 
wpadał nagły i  wesoły gwar. N a p ły ­
w a ł fa lą  od otwartych drzw i.

—  Alosza przyszedł! _ 
Rekonwalescentki unosiły się na łóz 

kach. szeleściały papiery pospiesznie 
rozpakowywanych paczek.

A  przez barak przechodził tn u m fa l 
nu pochód. Na przedzie blokowa z py  
zatym, rum ianym  trzy le tn im  _ chłopczy­
kiem na ręku, a wokół n ie j tłocząct 
się p ie lęgniarki, zaglądające w skośne 
oczy roześmianego dziecka. M a ły  wo­
ła ł ju ż  od progu ,JZdrastwujtie, towa
piszcz!”  .

Pochód kolejno zatrzym ywał się 
przed łóżkami, skąd do malca wycią'

(Dziewiąty d z ie ń  p ro c e s u )
__ Aloszę! P rzyszli z samego rana.
f j i . n n łn n Ż P . h l l  cllO Ó  OO Z W O liU  ie c l ia Ć  ZBłagałam, żeby choć pozw o lili jechać 

nim  razem. I  m ały płakał. N ic nie po­
mogło. Z ab ra li go, chociaż m ia ł dziś 
gorączkę. Zaziębiony pojechał w tak i 
mróz...

Usiłowałam ją  pocieszać:
—  Pewno w yw ieźli go do tego lagru  

pod Łodzię Tam podobno dzieci m ają  
dobrze. Dosta ją  nawet białe bu łk i. A  
Alosza ta k i m iły . —  zaraz wszyscy go 
polubią. Zobaczysz, L e m , on da sobie 

radę.
—  On da sobię radę... —  pow tórzyła  

powoli Lena  —  Może. _ Ale ja  go ju z  
nigdy nie zobaczą. I  n igdy nie powróci 
do Rosji. Z robią z niego Niemca. On 
ju ż  dla nas stracony.

Alosza nie wrócił.
*

W  s ie rpn iu  1944 ro k u  do obozu 
przyw ieziono całe rod z in y  warsza­
w iaków . B y li m iędzy n im i 80 -le tn i 
starcy i  paro-m iesięczne n iem ow lę­
ta. Odebrano je m atkom  i  w  licz ­
bie  450 umieszczono na na jgorszym  
b loku  w  Brzezince, po 6 do 10 dzie­
ci w  jedne j celi.

Całą grupą dzieci op iekow a ły  się 
ty lk o  cztery kob ie ty , a w ięc m nie j, 
n iż  jedna na sto. D ziec i b y ły  pozba­
w ione w łasnego ub ran ia  i  odziane w

jak ieś łachm any, n ie  w o lno  im  było  
wychodzić na spacer. Jedynie św ia ­
dek, ja ko  lekarz, m ia ła  tam  spora­
dyczne p ra w o  wstępu.

O pisu je  rozdziera jące sceny, ja k ie  
m ia ły  m iejsce, k ie d y  m a tk i c isnęły 
się pod ten b lok, aby za wszelką ce 
nę zobaczyć swe m aleństw a. M a li w a r 
szaw iacy p a d li szybko o fia rą  maso­
w ych  ep id em ji szkarla tyny, kokluszu 
i  d y fe tr ii,  a także gruź licy.

Św iadek da je sprawozdanie z o- 
s ta tn ie j se lekcji w  obozie kobiecym , 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w  październ iku  
1944 r . p rzy  czynnym  udzia le oskar­
żonej M andel, k tó ra  w  n ie lu dzk i spo 
sób b iją c  i  popychając w ys ła ła  na 
samochodach c iężarow ych chore ko­
b ie ty  żydowskie do kom ory gazo­
w e j. Tego w ieczora — m ó w i św ia­
dek — buchnęły ognie z kom inów  
krem a to rium , k tó re  w idać b y ło  aż w  
Brzezince.

że by ło  ono Całkow icie pozbawione 
w ita m in  i  zapraw ione dodatkiem  
„a vo “ , k tó ry  pow odow ał biegunkę 
oraz s trasz liw e  ob rzęk i na nogach 
dochodzące pow yże j kolan. W arun k i 
san ita rne spowodow ały na prze ło­
m ie  ro k u  1943/1944 w ybuch  p o tw o r­
ne j ep idem ii „D u rc h fa ll“ , k tó re j o- 
f ia rą  padało ponad 200 kob ie t dzien­
nie. Od s trasz liw ie  wyczerpanych 
w ięźn ia re k  pobierano rów n ież  krew , 
k tó rą  następnie w ysy łano  na fro n t 
do tra n s fu z ji n iem ieck im  żołnierzom .

In te rpe low ana  przez rzeczn ików  
oskarżenia d r Kościuszkowa w y ja ś ­
nia, że oskarżona M ande l celowała w  
b ic iu  po tw a rz y  m ając specja lny sy­
stem  uderzania. Już p ie rw szy je j 
cios pow odow ał k rw o to k .

T R Z O R Z L IW E  K Ł A M S T W A  
M O R D E R C Z Y N I

Przez ca ły  czas zeznań d r  Kościusz
A  k ie dy  noc po nocy k rw a w e  kow e j osk. M ande l skrzętn ie  czyni

łu n y  w ieśc iły  śm ierć — w ładze 
obozowe w p ad ły  na no w y  m otyw  
grozy w  koszm ar ośw ięcim skiego 
bytu...

*
M ów iąc o odżyw ian iu  w  obozie 

kob iecym  d r Kościuszkowa zeznaje,

no ta tk i, b y  na tychm iast po zakoń­
czeniu zeznań poprosić Sąd o zezwo 
len ie  na złożenie oświadczenia. T ry ­
buna ł zezwala i  M andel przeciska 
się do m ik ro fo n u .

Pozostali N iem cy dw orn ie  w ycho­
dzą z ła w y  oskarżonych, aby zrob ić

prze jście d la  te j ros łe j, jasnowłosej 
d rę czyc ie lk i kob ie t i dzieci. Osk. 
M ande l tw ie rdz i, że dzieci m ia ły  do­
bre w a ru n k i m ieszkalne i  ap row iza- 
.’ y jne.

S pa ły pojedyńczo lu b  w  n a jg o r­
szym raz ie  po dwoje, pÓd opieką 
fachowego personelu lekarskiego. 
W  m ia rę  ja k  oskarżona w ypow iada 
te słowa przez salę przechodzi po ­
m ru k  oburzenia, k tó ry  przewodniczą 
cy T ryb u n a łu  m usi opanować spe­
c ja lnym  upom nieniem . A !e bezczel­
na N iem ka, zeznaje da le j, że zawsze 
pom agała w ięźniom , kara ia  ich  ty l ­
ko  na rozkaz kom endanta i  jeże li 
ich  od czasu do czasu po liczkow ała, 
to  „ ty lk o “  ręką, ałe n ig d y  pejczem 
a lbo laską.

Zeznaje K a r l Teuber, czterdziesto­
le tn i N iem iec, lekarz  dentysta, do­
prow adzony z w ięz ien ia

Teuber b y ł w  O św ięcim iu k ie ró w  
n ik ie m  s ta c ji dentystycznej, k tó ra  
jednak za jm ow a ła  się przede wszyst­
k im  n ie  lu dźm i żyw ym i, ale złotem, 
w y ry w a n y m  z uzębienia zm arłych 
w ięźn iów . Z ło to  dentystyczne by ło  
—  ja k  w y jaśn ia  św iadek — przyno ­
szone do k ie row a ne j przezeń p la ­

ców ki, czyszczone i  stapiane w  b lo ­
k i,  a następnie odwożone do B erlina .

K R W A W E  ZŁO TO  P ŁY N Ę ŁO  
DO RZESZY

Jako  następny zeznawał rów nież 
N iem iec H e in rich  Meumann opow ia­
da jący T ry b u n a ło w i o swej d z ia ła l­
ności w  tzw . „E fek ten kam m er“ . Jak 
w y jaśn ia  b y ła  to w łaśc iw ie  przecho 
w a ln ia  dew iz oraz p rzedm io tów  w a r­
tościowych, odbieranych w ięźn iom  lu b  
skazańcom. W szelkie w p ły w y  z ie j 

. a k c ji b y ły  po prostu  zabierane, czy li 
| ja k  to  św iadek nazywa „przechodzi - 

ły  na rzecz skarbu Rzeszy“ . Co m ie ­
siąc przesyłano do B e rlin a  transporty  
z p ien iędzm i oraz p rzedm io tam i w a rto  
ściowym i.

Z apy ta ny  przez p ro ku ra to ra  o w y ­
sokość kw o t, pochodzących z tzw . a k j 
c j i  R e inhard ta  św iadek w y jaśn ia , że 
n ie  może podać dokładne j c y fry , ale 
wg. jego szacunku b y ły  tó k w o ty  
mieszczące się w  granicach 5 —  6 m i 
lio n ó w  m arek, n ie  licząc w a rtośc i zło 
ta  oraz kosztowności.

N astępny św iadek S tan is ław  Zelend 
rozpoznaje na ła w ie  oskarżonych M u h  
sfelda, k tórego zna z obozu koneentra 
cyjnego w  M a jdanku . Nazw isko M u h - 
sfe lda w yw o ły w a ło  grozę w  ca łym  
obozie. G dz ieko lw iek chodziło o roz­
strzelanie, gazowanie, w ieszanie, tam  
wszędzie p o ja w ia ł się M uhsfe ld .

Ambasadorowie w roli instruktorów podziemia
Zeznania oskarżonego Wincentego Kwiecińskiego

(Dalszy ciąg ze str. 3-ej)
Po odczytaniu ak tu  oskarżenia 

przed Sądem staje osk. K w iec ińsk, 
W incenty  — po aresztowaniu N iepo- 
kó lczyckiego fak tyczny  kom endant 
g łów ny W iN .

Przewodn.: —  Czy oskarżony przy 
znaje się do w iny?

Osk.: —  T ak  jest.
Oskarżony, • przedstawia::-Sądowi, ¡b-i 

stopię' swej działalności podziemnej

przeć PSL w  wyborach, p rzy  czym  n ie  naw iązan ia ko n ta k tó w  z przedsta' 
W iN , k tó ry  w  sw ych koncepcjach dą w ic ie la m i obcych ambasad. Podano 
ży ł do rozb ic ia  fro n tu  jedności p a r t i i m u  hasło uzgodnione —  „R uch  i o- 
robotn iczych, n ie  w yk lu cza ł poparcia  p ó r“ . W ydałem  polecenie cz łonkow i 
stanow iska W RN, k tó ra  rów n ież d ą - W iN , p ro f. G orzuchow skiem u STW IER 
żyła  do rozb ic ia  jedności ro b o tn i-  D Z E N IA  M O ŻL IW O Ś C I S K O N T A K - 
czej. T O W A N IA  SIĘ Z  O B C Y M  W Y W IA -

K o m ite t Porozum iewawczy —  c ią - B EM . 
gnie oskarżony —  okreś la liśm y ja k o  W  okresie re fe rendum  Cavendish 
b lo k  kon cen tru jący  Siły ' praw icow e o E cn tin ck  sugerował n iew ys ila n ie  się w  
o rie n ta c ji anglosaskiej. ¡ a k c ji propagandowej celem skoncentro

To drugie spotkanie M arszew skie- 
go, Kw iecińsk iego odbyło się rów  
nież w  Miedzeszynie.

Przebieg rozm ow y b y ł podobny do 
rozm ow y z Cayendishem.

Po rozm owach stosunki m iędzy 
W iN -em  a S tronn ic tw em  N arodo- 
dow ym  w  K om itec ie  P orozum iew aw  
czym  zacieśn iły ' się jeszcze, ba rdz ie j. 
Na w n iosek MarSzóWsktegd, k ie ro w ­
n ic tw o  W iN -u  zorganizowało S T A -

^  ¿sssltsls m . .  * ™ > «
, . z ang ie lsk im i socja lis tam i.

r  zw ró c ił się do ,, Celem m em ori ału  —  w y jaśn ia  osk.

O T R Z Y M A Ł  R Ó W N IE Ż

W  styczniu 1946
k ie ro w n ic tw a  W RN osk. L ip iń s k i z
propozycją kon tynuow an ia  rozm ów  - - ; , V r r R U \ T T t  Z A G R A N IC Z N E J 
w  spraw ie pow o łan ia  wspólnego T_

K w ie c iń s k i by ło  SPO W O DO W A-

przedstaw ic ie ls tw a w szystk ich  ug ru  
powań podziem nych, ja k  S tronn ic tw o  
Narodowe, S tron n ic tw o  N iezaw isłoś 
c i N arodow ej, Polskie  S tronn ic tw o  
Dem okratyczne, W R N  oraz W iN . W 
im ie n iu  SN do K o m ite tu  zg łos ił ak ­
ces M arszewski, w  im ie n iu  SNN — 
L ip iń s k i. Kom enda G łów na W iN  ró w  
nież zadeklarow ała udz ia ł w  K om ite  
cie.

Kom enda G łów na W iN  poleciła  m i 
—  m ó w i K w ie c iń sk i —  przeprowadzę 
n ie  rozm ów z przedstaw icie lem  
W RN — O barskim , o k tó ry m  w ie -

-«E M
I  Z A R E M B Ą . We w rześniu 1946 r. 
O barsk i i  n ieznany K w iec ińsk iem u 
z nazw iska przedstaw ic ie l W R N ^ w

Z

rozm ow y ©barskiego n izac jam i podziem nym i. W lip cu  T A K IE
przez Grocholskiego, Daczaka i  S o -  B L IS S  LA N E . 
snowską do ta rła  do obszaru c e n tra l- !
nego W iN  propozycja  zorganizow ania i Cavendish O T R Z Y M Y W A Ł  RÓW  
spotkania z dzienn ikarzem  angie l - ;  * I E Z  IN F O R M A C JE  W OJSKOW E, 
skim . Spotkanie to  m ia ło  się odbyć w  j K w ie c iń s k i kończy oświadczeniem: 
ten sposób, że oddzia ł leśny „ p o r w i e n a s z  samochód przy jeżdżał po A n  
tego dziennikarza. jg losasów, a ich samochód przyjeżdżał

a . . . . . .  ... „  Po pew nym  czasie dow iedzia łem  P° nas. G dyby nie  in ic ja ty w a  Caven
£ ° -P a ^ ' V ŁK  im ia  Się, że sam Cavendish chce m ów ić  z disha, im pet naszych ko n ta k tó w  b y ł-

nJ21nndn/™,P r M ó ™ m h u  b r z m ie ć  k im ś  z k ie ro w n ic tw a  podziem ia. K w ie  by  o w ie le  słabszy. P rzedstaw iłem  
n y  podpisu, k tó ry  m ia ł brzm ieć z M arszew skim  fa k ty , n ie  w da jąc  się w  analizę b łę -

W  SPRAW Y P O LS K IE .
A N G LO S  A S I Z A Ż Ą D A L I J E D ­

N A K  D O K O N A N IA  P RZERÓ BEK 
I  P O P R A W E K  W  M E M O R IA LE

la " , • A
brzm ieć k im ś

„R u ch  i  opór“ . c iń sk i po naradzie
zgodził się na odbycie kon fe ren c ji______ ______________ _ z dów “ .
Cavendishem. I Przewodniczący w zyw a  oskarżone-

^ r^ m m ^^^ S W ^ E K S Z E N L Y ^ IL O S C I Samochód ambasady b ry ty js k ie j od go do przedstaw ien ia stosunków  jego 
P R Z Y K ŁkD Ó W Ę c lT O W A N Y C H  W w ióz ł M arszewskiego i  K w iec ińsk iego  y  Teodorem  -  Z eno ne m '. Osk. w y -  
FT A R O R A C IE  I  W RESZCIE do Wl111 w  M iedzeszynie, gdzie M a r -  jasnia, ze „Zenon 
K k° S A  L IC Z B Y Vf I l S Z Y - szewski p rzedstaw ił *
W Y C H  Z A Ł Ą C Z N IK Ó W .

Teodor“  b y ł em f
szewski p rzedstaw ił C avendishow i sariuszem  gen. Kopańskiego. M ia ł on 
sk ład K o m ite tu  Porozum iewawczego, przekazać W iN -o w i drogę prze rzu to - 
jego cel i  zadania. Cavendish m ó w ił, w ą  poczty i  lu d z i do sztabu gont 

M em oria łem  ty m  m ia ła  się po- ¿e je dyn ym  człow iek iem , k tó ry  z d o l-  nego w  Londyn ie . „T eodor“  r ’ sr ’  n~-
slużyć przec iw  Polsce delegacja a u - n y  jes t do tra fn e j d iagnozy p o litycz  -  za ty m  zadanie zorgan izow ania bazy
s tra lijs k a  w  ONZ. j ne j, je s t L ip s k i (b y ły  ambasador Pol w y w ia d u  wojskow ego. Do prze jęcia

____________  K w ie c iń sk i cha rak te ryzu je  następ -  sk i  w  B erlin ie ). M ów iąc  o sy tu a c ji w  d ro g i p rze rzu tow e j wyznaczyłem
rozm ow ie z przedstaw ic ie lem  SN ; n jp s tosunki ponujące w  K om itec ie  k ra ju , Cavendish podkreś lił, ŻE  JED Y Czarnockiego — m ó w i K w ie c iń s k i i
M arszew skim  i  sanacji —  L ip iń s k im  p jrozum iew aw czym . SNN było  u g ru - p jĄ  S IŁ Ą , N A  K T Ó R Ą  M O Ż N A  L I  - C zarnocki przekazał lis t  do Z A R E M -
■zadeklarowali p rzystąp ien ie  W R N  do o la n ie m  p iłsudczykow sk im  O rz y -  CZYĆ, JEST P O D Z IE M IE . B Y  z prośbą o w y jaśn ien ie  spraw y
K om ite tu . 1 m yw a ło  ono m a te ria ły  in fo rm acy jn e  A M B A S A D O R  C A V E N D IS H  PRO - p ien iędzy zabranych do Lo nd ynu  d la

.,  ' -  s i Ł  R Ó W N IE Ż  O P O D A N IE  D A - w ym iany .
N Y C U , D O TY C Z Ą C Y C H  W O JS K A , j p 0Di eważ działa lność „Teodora“  i  

U dz ie liłem  odpow iedzi —  o ś w ia d -1 „B azy  Teresy“  m ia ły  cha rak te r szpie 
cza K w ie c iń s k i —  oparte j na ra p o r- gowski, Sąd na w n iosek p ro k u ra to -

We w rześniu IM S r. doszło do ARÓW

* sssrs,s s s » s k %
sunął w n iosek opracow ania de k la ra - ła  io w n ie z  za S trun - -
c j i  K om ite tu , k tó rą  m ia ł opracować w ym . P rzedstaw ic ie l tego 
n h a rs k i M arszew ski in fo rm o w a ł Kw iecińskie-

K w ie c iń sk i stw ierdza, że o w yd a - S° °  życzliw ości am basadorów anglo 
n iu  d e k la ra c ji K o m ite tu  -  P SL m ia  saskich wobec podziem ia, 
ło  być o fic ja ln ie  zaw iadom ione. Następnie K w ie c iń s k i zeznaje, ze

K o m ite t Porozum iewawczy m ia ł po o trzym a ł od kom endy g łów ne j poiece

FoeSofCf nieograniczony
Instytut Techniczny Lotnictwa War­

szawa - Okęcie ogłasza przetarg nie- 
o-oraniczony na wykonanie robót mon­
tażowych domu mieszkalnego drewnia­
nego ze ścianami wieńcowymi.

Wszelkie informacje i podkładki otrzy­
mać można w kancelarii I. T. L. Okęcie 
(dawne P.Z.L.W.S.) w godz. biurowych. 
v otwarcie kopert nastąpi w dniu 13 
„rudnia 1947 r. o godz. 10.30 w budynku 
biurowym I. T. L. 3578-Kr

Ogłoszenia
drobne

Spółdzielnia Pszczelarska
w  Warszawie z odp. udz. 

u l. Czerwonego K rzyża  12 

N abyw a i  zbywa W O S K I I  M IÓ D  
oraz ich przeroby 
i  urządza pasieki.

3580-Kr

H A N D L O W E
B R Y L A N T Y  -  b iżu teria , 
z ło to  -  s re b ro  — ze g a rk i, 
K u p n o  — sp rzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 588

,  _ .  - y .o L iA L c l l  W n i O b e K  U p i d U U W c U l l c l  U t r i t l d l  d “  .  .  ,

ga ły się ręce, pełne podarków  —  skar c -. K om ite tU ; k tó rą  m ia ł opracować «kie-
bów, wyciąganych z paczek. _

Alosza b y ł ostatnim dzieckiem Leny, 
któ ra  została przyw ieziona do Oświę­
cim ia jesienią 1943 roku z transpor em 
ewakuowanych z Witebszczyzny. i  rzy  
jechała z czworgiem dzieci, ja k  wiele 
innych matek. W  kró tk im  czasie w ie l­
ka część dzieci rosyjskich wymarta, 
resztę odłączono od matek i  wywiezio- 
**° do „dziecinnego”  lagru w Niem ­
czech. Aloszę ocaliła jakaś błaha go­
rączka. Poszedł na „re w ir”  i  ju ż  tam 
pozostał. Lekark i, oczarowane wdzię­
kiem dziecka, u k ry ły  go przed Niemca 
mi. M atka została przy  nim, jako  pie 
lęgniarka blokowa.

Teraz przez je j  chmurną zazwyczaj 
twarz prze la tyw ał blask radości i  du­
my. K ob ie ty  „p ieśc iły  się” .

—  Alosza, kochasz ciocięt
—  Alosza, p o c a łu j! .
Alosza wyciąga „ ry je k ”  do pocałun­

ku, a jednocześnie tłusta rączka chwy­
ta ła jabłko  ,

—  Alosza, ja k  się mówi?
—  SpasiboT Nie, dziękuję. —  P o­

p ra w ia ł się zaraz.

...Pewnego dnia z południowej 
drzem ki wyrw ało mnie nagłe szarpmę 
cie za ramię. Podniosłam zaspane o- 
czy. Przede mna stała Lena.

W yglądała strasznie. Przez z w ic h ­
niętą twarz przebiegały skurcze n 
manego łkania.

—  Z ab ra li m i go, zab ra li!
—  K o g o f  —  Jeszcze nie rozumia­

łam...

cie w yd z ia łu  in fo rm a c ji. ra  poucza oskarżonego, że o tych  za- j

Gorący b y ł m a j 1944 roiku. Ohore, 
skupione po trzy  w wąskich łóżkach 
odrzucały łachmany koców, wystaw ia­
jąc  na jaskrawe światło dn ia piszczele 
okrościałyćh ciał. Zdrowsze powyłazi- 
ły  na piec i  grzebały gorączkowo w 
łachmanach zżółkłych koszul, wyszuku 
ją c  wszy. B lo k  szp ita lny wypełmitń 
monotonny gw ar głosów na tle  chrap­
liwego basu dogorywujących masowo 
grużliczek.

I  nagle w ten owadzi brzęk w darł
się ostry dźwięk gwizdka. K toś  histe­
rycznie k rzykną ł: ,¿3 elekcja !” , blok 
opanowała panika i  —  ty lkb  um ierają  
ce nie przeryw ały swej ciężkiej pracy  
konania.

Strach rozw iał spokojny głos bloko­
w e j: „W szystk ie  chore łka ją  wyjść  
przed b lo k i Na koncert!

K o n c ę rtf ¿Nie, to . niesłychane, tp, ja ­
kaś „ lip a ” . Ghcą w ' ten sposób wyba­
dać, która z nas może chodzić i  potem  
masowe wyśłą nas pw e to  z łóżka w 
pole...

Chore na opuchłych nogach gramo­
li ły  się z powrotem  do łóżek. N ie da­
dzą się „nabrać” , ja k  ju ż  ty le  razy by­
wało. A le  w progu stanęła ¿Lagerartz 
t in ”  groźna i  piękna Ena, zwana ¡oś­
m iornicą” . za n ią  zaś w idn ia ły  osmań­
skie m undury. „W ychodz ić ! Los 1”

O pór by ł beznadziejny. Słaniające 
się postacie, p rzykryw a jąc  koszule łach 
manami koców —  wysuwały się jedna  
po d ru g ie j na pustynną przestrzeń 
g lin ias te j ziemi rew irow ej „W iz y ” .

A  tam rzeczywiście przygotowywa­
no się do koncertu. O rkiestra obozo­
wa w swych „ pensjonarskich”  białych  
bluzkach i  układanych spódniczkach—  
rozstawiała p u lp ity . Jęczały strojone  
instrum enty. D la  chorych wyniesiona 
stołki. S iadały na nich ciągle jeszcze 
niepewne i  przerażone. „Co się k ry je  
za tą dziwną troskliwości:

Lecz nie k ry ło  się nic. O rkiestra buch 
nęła wesołym marszem —- tym  samym , 
k tó ry  żegnał i  w ita ł komanda polne w 
drodze przez „bram ę” . Potem zagrano 
jak iś  sentymentalny „kaw ałek”  Schu­
mana, potem  —  namiętne tango. Soiist 
lea —  W ęgierka gięła się aż do ziemi, 
idąc za poryw istym  głosem skrzypiec, 
szalejących w czardaszu.

Słońce pa liło  mocno. K ilk ą  chorych, 
zemdlonych, odniesiono do łóżek. Inne, 
przym yka jąc oczy, poddawałay się f0~ 
lom wspomnień, napływających ze zriu

W listopadzie M arszew ski zapropo gadnien iach będzie m ow a w  toku  ta j 
now a ł K w iec iń sk ie m u  wzięcie udzia ne j rozpraw y.
łu  w  ko n fe re n c ji ze w spó łp racow n i- N a ty m  Sąd zarządza p rze rw ę do 
k ie m  obcej ambasady. dn ia  następnego.

PRACA
K IE R O W N IC Y  sklepów  —
b ra n ż y  s p o żyw cze j p o trz e b  
n i  od  za raz. O fe r ty  w ra z  z 
ż y c io ry s e m  i  r e fe re n c ja m i 
d o  A d m in is t r a c j i  p e d  N r  
40185, M a rs z a łk o w s k a  3-5.
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Czytajcie
CHŁOPSKA DROGĘ99
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C H E V R O L E T  d w u to n o w y  j 
o ra z  G a z ik  p ó łto ra to n o w y  | 
w  s ta n ie  u ż y w a ln y m  sprze  : 

in 1 a ..P io n ie r “  ! 
W a rsza w a , Ż o lib o rz , ul. D y  
m iń s k a  N r  9. 597 ,

Z A J Ę C Z E  s k ó rk i — k u n y  i 
— lis y ,  k u p u je m y  w  ka ż  - 1 
d e j i lo ś c i.  P ra c o w n ia  fu te r  . 
R y s z a rd  P a lm ę  i  S -ka , B ra  { 
c k a  16, s k le p . 59,1

K U P IM Y  10 w ie r ta re k  e lek  j 
t ry c z n y c h  rę c z n y c h , prąd  I 
z m ie n n y , je d n o fa z o w y , 220 [ 
V . ś re d n ic a  w ie rc e n ia  d o  15 j 
m m . Z g łosze n ia  pod „ w ie r -  j 
t a r k i “  do  re d a k c ji.  590 ,

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a  - 
c ję  s łu ż b o w ą  K .  G ł. M . O. 
N r  00180, S trą k  M a rta ,

599,

P o d a je  s ię  do  p u b lic z ­
n e j w ia d o m o ś c i, że P re  
z y d e n t m ia s ta  s t. W a r­
sza w y , ja k o  sze f a d m i­
n is t r a c j i  o g ó ln e j IX in ­
s ta n c ji ,  d e c y z ją  z d n ia  
1947 r .  L .  dz . 014.6023. 
A N -3.231.47 na  zasadzie 
a r t .  2 (1), 3 (2) p k t .  4 i  
10 (2) p k t .  2 d e k re tu  z 
d n ia  10.11.1945 r .  o z m ia  
n ie  i  u s ta la n iu  im io n  i  
n a z w is k  (Dz. U . R . P. 

ć N r  56, poz. 310) u d z ie l ił  
o b . M e re n h o lc  I r e n ie  za 
m ie s z k a łe j w  W arsza  -  
w ie , u rz y  u l ic y  N o b la  
N r  9 m . 4 u ro d z o n e j 
d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a  

: 1907 r .  w  W a rsza w ie , 
có rce  A r ie  i  G u s ta w y  z 
d o m u  R o se n b la t zezw o 
le n ia  na  zm ia n ę  n a z w i­
ska  ro d o w e g o  M e re n ­
h o lc  n a  n a z w is k o  S ka  -  
rz y ń s k a  i  im ie n ia  I r e  -  
na  na  im ię  A n ie la .

3577-G

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  
D ro b n e : za s ło w o  z ł 30, poszuk . p ra ­
c y  z ł 15, m in im u m  10 s łó w , m a k s i­
m u m  40 s łó w . P ie rw s z e  s ło w o  lic z y  
s ię  p o d w ó jn ie  T łu s ty  d r u k  100 p ro c . 
d ro ż e j.
W y m ia ro w e : (za 1 m m  szer. 1 ł a m ) 
za te k s te m  (9 -ła m o w e ) do  70 m m  z ł 
60, 71—120 m m  z ł 80, 121—200 m m  
z ł 100, 201—300 m m  z ł 130, p o w y ż e j
300 m m  zi 180, te k s to w e  (6 -ła m o w e ) 
do  70 m m  z ł 100, 71—120 m m  z ł 140,
121—200 m m  z ł 175, 201—300 m m  z ł
225, p o w y ż e j 300 m m  z ł 300, m ie js c e  
zas trzeżone  50 p ro c . d ro ż e j, og łosze­
n ia  w y m ia ro w e  w ś ró d  d ro b n y c h  do  
50 m m  p rzez  1 ła m  50 p ro c . d ro ż e j, 
pon a d  50 m m  i 2 - ła m o w e  o 100 p ro c . 
d ro ż e j; n e k ro lo g i d o  70 m m  z ł 60, 
71— 120 m m  z ł 75, 121—200 m m  z ł 120,
201—300 m m  z ł 150, p o w y ż e j 300 m m  
z ł 200.
Bilanse, ogłoszenia tabelaryczne I 
kombinowane o 100 proc. drożej. — 
W niedzielę i święta wszystkie ogło­
szenia Uczy się o 30 procent drożej.

nym i m eliodiam i.
W łaśnie trz y  „ rewellersy”  m częly 

śpiewać po niemiecku frywolm ą p io ­
senkę. ułożoną przez jakąś gorliw ą  
więźniarkę —  Niem kę: „N ie  ma życia, 
ja k  w B irkenau” , gdy ostry gw izd na 
nowo przeszył powietrze. Tym  razem 
nie była to jednak lagrowa pobudka, 
ale sygnał lokomotywy.

W szystkie oczy obróciły się w stro­
nę dru tów , okalających lager, za k tó ­
ry m i ciągnął się- to r, prowadzący do 
krem atorium .

Nadjechał pociąg. W zdłuż wagonów 
przebiegali esmani i  więźniowie z Son 
derkomando. Szybko od b ija li deski wa 
gonów, jeszcze szybciej „ w ysypyw ali”  
się z nich umęczeni ludzie.

„L o s ! Los !”  —  Orkiestra i  śpiejo 
głuszyły o k rzyk i i  szczekanie psów ałe 
nie m ogły zatrzeć w idoku.

Tam za d ru tam i form ow ały się szere 
gi. P rzyby li ludzie, w ita n i wesołą mu­
zyką, stawali pokornie jeden za d ru ­
gim, bez protestu dawali się prowa­
dzić. Polem  —  przed g rupą  esmanów, 
ja k  w polonezie przesuwali się jedn i 
na prawo —  drudzy na lewo. Znów  
ustaw ia li się w „p ią tk i”  i  powolnym, 
spokojnym  krokiem  posuwali się na­
przód. W  stronę „kom ina” , k tó ry  ju ż  
buchał czerwonym ogniem i  gęstą smu 
gą dymu.

„Rewellersy kończyły re fren : ,fB o  
na jle p ie j nam żyć w B irkenau !”

B y ł to ostatni punkt program u kon 
certu na rewirze w Oświęcimiu.
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Z  głębi serca płynące „Szczęść Boże1
b o h a t e r s k i m  g ó r n i k o m  p o l s k i m — 

których ciężka znojna praca leży u podstain naszego dobrobytu
Polska buduje się na pracy swoich obywateli. Ta praca za­

pewni nam dobrobyt, niezależność. Zapewni nam spokojną, ja­
sną przyszłość. Praca polskich górników należy do najcięższych. 
Dzięki niej jednak otrzymujemy węgiel, podstawowe bogactwo 

naszego kraju. Dzięki ofiarnej pracy polskiego górnika zaspo­
koić możemy potrzeby naszego przemysłu, dzięki niej ekspor­
tujemy nasze „czarne diamenty" za granicę i w ten sposób 

otrzymujemy środki na sprowadzanie niezbędnych dla naszej 
gospodarki artykułów.

W  październiku górnicy wykonali 108 procent planu dając 
tym dowód swej wielkiej ofiarności. W  dniu „Barbarki" cały 
kraj śle górnikom najserdeczniejsze życzenia wyrażając wiarę, 
że w swej dalszej pracy osiągną oni jeszcze wspanialsze sukcesy.

9

W ęgie l ten poprzez transportery, wózki, 
p łuczki i  sortow nie dostaje się na wagony.

D roga w odną i  lądową wędruje do na­
szego przem ysłu i  naszych po rtów .

G ó rn ik  może pracow ać spokojnie — jego 
dzieci znajdują tro sk liw ą  opiekę w  żłob­
kach kopalni.

Przodownik m łodzieżowego wyścigu pra­
cy. tow . Stanisław  K apuśfik

Powstają nowe osiedla górnicze
$■ ■■

2 Przed zjazdem na dół. — Moment oczeki­
w a ła  na windę.

3 Kopalpie pracują pełną parą
Górnik borem pneumatycznym w ierci 
otwór na ładunek wybuchowy.

To»w. [W incen ty  Pstro,wski. , jego to in i­
c ja ty w y  przez k ra j ca ły  p rz c o . ..ci potężna 
fa la  w spó łzaw odn ic tw a pracy, k tó ra  jest 
gw arancją naszego dobrobytu  i  suweren­
ności.

•rm

4 Po odstrzale kilofem rąbie węgiel.

7 8 9

Zakłady O ra tkane  Robotniczej Spółdzie ln i W ydawniczej „P R A S A ”  — W arszawa, n i. |& & -40M S


